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klu 
inicjo~anym właśnie cy­
pragniemy zaprezentować 

Czytelnikom osiągnięcia pok­
skiego fotoreportażu. Zwróciliś­
my się do czołowych f otografi-
kmv prasowych o wybór z do­
tychczasowego dorobku zestawu 
najlepszych fotogramów lub 
jednego fotoreportażu. 

( 

str. 5 
t 

KOCHA 

Ujrzycie zdjęcia. które fas· 

cynują ostrością ,\·idzenia. ref„ 

leksem, ciekawym ujęciem. 

sprawnością war~ztato\\'ą. 

Jednym z pi~r\vszych, którzy 
odpo,vieclzieli na 

zycję, jest \Vacbw 

naszą propo­

Kapusto. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: świadectwo powszechnego działania 
czyli „Jucz?e dni'' * „Tu ślę kręci, ·czyli »Smożaln.ia siary«· * wo~ 
kół z~rodn1.,~ S~ablaku. * raz inaczej ·- „Wrzód" * łomżyliicma -* prob~ c1smen1a * mezawodny horoskop na· paźd:Łi.ernik. 

po pierwszych obfit~zych opadach, 
kiedy t o spłyną do naszych najwię­
kszych rzek wody „zastałe" w rzecz­
kach-kanałach ściekowych. 

KONIA Z RZFDEM temu, kto 
wyliczy, ile powinny wynosić kary 
za zatruwanje środowi~ka. Jak do 
tej pory jedynym· przelicznikiem 
korygującym ich wys o 'rość jest o­
gólny wzrost poziomu ce!'l. Ponie­
waż ostatnio wszy~tko podrożało 
przeciętnie 3-krntn!e, tyleż samo 
podskoczyły kary. Trud110 liczyć 
na to, b:v prze~tra~zył się ic'1 któ­
rykolwiek z naszych „solidnych" 
podtruwaczy. 

CZYM ZAJMUJĄ SIĘ zakła­
dowe organizacje partyjne? Odpo­
wiadają sekretarze: 

Zambrowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego: - Oceniliśmy reali­
zację programów: oszczędnościowe­
go i antyinflacyjnego w I półroczu 
br. Najbliższe Plenum KZ PZPR 
będzie poświęcone przygotowaniom 
do kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej, a nawet EzgekutyWY: ocena 
wpJywów Partii w poszczególnych 
wydziałach zakładu. 

Grajewska Filia Lubelskich Fa­
bryk Wag: - Badamy, jak - prze­
biega wdrażanie reformy gospo­
darczej w zakładzie (trudności, 
sposoby ich przezwyciężania). Przy­
gotowujemy się do omówienia pro­
gram u współpracy z zakładowym 
kołem ZSMP. Tematem najbliższej 
Egzekutywy będzie realizacja za­
kładowego programu oszczędnościo­
wego. Na co dzień absorbują nas 
problemy poprawy warunków na­
szej załogi. 

BZPO-W Zakład Przetwórstwa w 
Wysokiem Mazowieckiem: - N a 
ostatnim zebraniu POP omówiliśmy 
realizację zadań gospodarczych w 
I póh·oczu br. (zatrudnienie, płace, 
wynik finansowy). Najbliższe spot­
kanie poświęcimy stosunkom mię­
dzyludzkim w naszym zakładzie. 
Natomiast :Egzekutywa zbierze u­
wa~u do programu szkolenia par­
tyjnego. 
ZWIĄZKOWE KONSULTACJE. 

Na spotkaniu z prezydentem i I 
sekretarzem KM PZPR w Łomży 
przedstawiciele związków zawo­
dowych największych zakładów 
pracy miasta obok drobnych spraw 
typu: niewystarczające zaopatrze­
nie w odzież ochronną i środki 
higieny, niewłaściwa jakość wędlin 
i piećzywa w sklepach, brud na 
przystankach autobusowych i w 
klatkach schodowych itp., mówili 
o wątpliwościach wynikających z 
niesprecyzowania w kodeksie pra­
cy zakresu uprawnień związków 
w zakładzie, ich stosunków z dy­
rektorem, obszaru kompetencji 
przy decydowaniu o zwalnianiu 
pracownika. 
JUŻ 35 ORGANIZACJI w na­

szym województwie, skupiających 
ponad 180 tysięcy członków, zgło­
siło swój akces do Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego. 
Tymcz.asem trwają przygotowania 
do IJ Wojewódzkiego Zjazdu PRON. 
Wyłlt-ał już swoich delegatów Zam­
brów, Łomża znać ich będzie po 
konferencji 30 bm. 
ZBLIŻA SIĘ wojewódzki ZJa.zd 

ZSL. Wyraźnym symptomem tego 
jest wzrastająca ilość spotkań de­
legatów ze swymi wyborcami w 
terenie. Trwa również dyskusja 
nad przY$.złym statutem, deklara­
cją ideową i programem Stron­
nictwa, których projekty udostęp­
nione zostały członkom ZSL . 

PRACE POLOWE W PEŁNI. 
Ziemniaki zebrano już w 25 proc. 
ogólnej powierzchni upraw. Na 
plan 160 tys. ton skupiono 70. Mi­
mo dość przeciętnej wydaj11ości 
(150-160 q z ha) ziemniaków w 
tym roku brakować nie powinno. 
Nie .najgoll'zej (na poziomie roku 
ubiegłego) zapowiadają się też zbio­
ry buraka cukrowego. Rozpoczęły 
się siewy zbóż ozimych. Do tej po­
ry obsiano (głównie żytem) blisko 
10 tys. ha pól. Na 450 ha wysiano 
rzepak ozimy, natomiast poplona­
mi ozimymi zasiano około 700 ha . . 
Trwa też wykonywanie orek przed­
zimowych. N a planowanych blisko 
180 tys. ha zaorano dopiero 2 tys. 
ha. 

( _ stwa domowego, mebli. Obecność 
na Targach firm polonijnych i rze­
miosła pozwala mieć nadzieję, że 
będziemy mogli kupie nieco \\'ięcej, 
niżby to wynikało z ilości przy­
sługujących naszemu wojewódz­
twu wg rozdzielnika centralnego. 
KOŃCZY SIĘ sezon zbioru ziół. 

W tym roku należy on do wyjąt­
kowo udanych. Na planowanych 
60, łomży11ski „Herbapol" skupil 
już ponad 70 ton. Ni~które zioła, 
jak np. owoc bzu, wy~tąplły w t ak 
duźJ-'Ch ilościach (p!anowano 600 
kg suszu, skupiono 5 ton}, że trze­
ba było wstrzymać ich skup. Bar­
dzo ciepłe lafo nie syrzyj<1lo jed­
nak takim ziołom jak dzinraw!ec 
czy świetlik. Susza bowiem ~k ró­
ciła bar dzo okres ich '"egetacj!. \V 
tej chwili trwa ;e~zcze skup z' ół 
korzeniowych jak mni<zek, chrzan, 
żywoko3t czy kcbylak. Również w 
ich przypadku n~,leiy spĆdziewat 
się niezłych-zb!ot·ów. Dobrą zachę­
tę stanowią tu bovviem ce;ly skupu, 
które w 03tatnich 3-4 łatach wzro­
sły blisko 10-krotnie. 

PO TRZECH DNIACH zakoń-
czyła się II Og-ólnopolska Sparta­
kiada -SpOi-tów Obronn~·ch w Czer­
wonym Borze. W końcowej klasy­
fikacji najlep~ze oka"'?.!-v c~~ ekipy 
Szczecina, Opola i Kielc. Z nasze­
go makroregionu w miarę d(lbr ze 
spisali się reprezentanci Białego­
stoku i Suwałk (12 i 13 m!ej~ce). 
Łomża uplasowała się, niestety, dn­
piero na 34 miejscu, \.\'-yraźnie od­
stając od swoich konkurentóvv, 
szczególnie w pojedynku strzelec­
kim i wieloboju obtonnym. 

69 PRACO\VNIKOW Urzędu 
.Miasta w Łomży otrzymało akty 
mianowania i złożyło uroczyste 
ślubowanie. Zabl'akło wśród nich, 
niestety. tych, którzy nie spełnili 
wymogów. jakie s t awia przed pra­
cownikiem administracji nowa usta­
wa se,jmowa. Równocześnie z no- . 
minacjami nastąpiła regulacja 
płac. Prezydent zarab!al będzie te­
raz ponad 20 tysięcy złotych. 

OCENIE REALIZACJI zadań za 
I półcocze poświę~ona była ostat­
nia sesja Miej5kiej Rad:v Narodo­
wej w Łomży. Wśród wielu innych 
problemów poczesne mieJ:ce zaj­
mowała na niej sprawa t~·mcza­
sowego zabezpieczenia stropów w 
szkole podstawowej nr 6, kolejnego 
poślizgu w b udowie przedszkola nr 
12, konieczności budowy · żtobka 
na os. Jantar, złego stanu na\.\ierz­
chni ulic. 
WYJĄTKO"\"VO . „be'Zrobotna" je„t 

osta.tnin Pracownia 8l:l dań j K on ­
troli środowiska. Od muż~zego 
już czasu nie zanotowała 7adnych 
sygnałów mówiących o poważniej ­
szych zatruciach ' 'vód. J;;:tnie~e jed ­
nak obawa, że atar m y zaczną. się 

UPALNE, tegoroczne lato nic roz­
leniwiło krwiodawców. Prr·chcdzi 
ich · do \Vo,jewódzki~go Punktu 
Krwiodaws-twa pn:ecfętn!e t yle sa­
mo, co w ka_. dym in n:-1 c'fi okres•e 
roku. W sieqmiu cdd;- ~o Jrrew po­
nad 200 os-ób, a więc uz.wet nieco 
więcej niż w pozo~ tałych mie~ią­
cach. 
ZOSTAŃ CZLONIUEM Jazz Clu­

bu powstaj'\cego przy Domu Śro­
(lowi -k T wórczych. Pn:ynaleinl'ŚĆ 
do Clubu zvrn wni ci dnżą dawkę 
d {}bre.j mn~:rld „na żywo·• i z płyt. 
B~clziesz m! ał możliwość d~eydo­
wa.nia o koncer ta ch ja::z-owych w 
DST, reaH'.!nwa '1ia własnych propo­
zycj?, nabycia ;nterernhc-ych płyt~ 
uzyskan:a. a 1P"PdT·-tacji przez DŚT 
na imprezy Jazz J ·, mboree„ Złota 
Tar ka Hp. To wszys1 ko za Twoh 
decyzję wshv!enia d'> J a:n Ch•ł,r•, 

• Zgło~zenia przy.imowane są w ka?dy 
~zwartek od godz. 15.tJO do 18.00 -
DST, Łomża, ul. Woj3ka Polskiego 
1, tel. 32-26. 

Stefan Zawodziński. kierownik 
Wyd~iału Rolne.go KC PZPR (wraz 
ze Zbigniewem Michałkiem. sekre­
tarzem KC PZPR - pisaliśmy już 
o tym w p0przednim numerze); Ma­
rek Jurkowicz, zastepca red. naczel­
nego „Trybuny Ludu",, Włodzimierz 
Pajdziński, zastenca sekretarza re­
dakcji .. Trybunv Ludu" i Halina 
Jabłońska, kierownik działu wsoó1-
pracy z zagranicą <w drodze do 
Ciechanowca odwiedzrn na~za re­
dakcję, obejrzeJj Muzeum Niesamo­
witości i zaoowiedzieli przesłanie 
„dem<>nicznych" darów): Jerzy Jas­
kjernia, przewodniczqcy Zarządu 
Głównego ZSMP „ mjr Tadeusz Rze­
pecki. orzewodniczącv Rady Mło­
dzieżowej · Wojska Polskiego. wice­
orzewodniczacy Zarzadu Głćwnego­
ZSMP. Jerzy Szmajdziński, sekre­
tarz Zarzadu Głównego ZSMP, 
Adam lzydvr{lzyk. zasteoca przewo­
dniczą cee:o GKKFiC::. Luc.ja.n Brysze­
wski. d yrektor depar tamentu w 
GKKFiS , płk Vilitold TGmczuk. -kie­
r ownik wydziału ZG LOK. Płk Jan 
Próchniewsld, przed:;ta wici el WOW 
<uczestniczyli w uroczystościach 
zw4zan'vch z przebiegiem II Ogóho­
oolskiei Spartakiady Sportów Ob­
r onnych w Czerwonvm Borze). 

HANDLO\VI SPÓŁDZIELCZEMU Stawiskach wyrosła pod bokiem 
już druga konkurencyjna p1acó\~.7ka WPHW - · sklep obuwniczy. Napćr 
klientów w dniu otwar cia (16 IX br.) był ogromny; zakupv - jak sie 
zorientowalfśmv - udane, a władze zadowolone że realizuja uchwale 
Konferencji Komite~u Miejsko-Gminnego. · 

zdanie tygodnia 
Każdy widzi w życiu i ludziach to, co skłonny jest wyłuskiwać. 

„LENPOI./' ostatecznie wycofał 
się z naszego województwa s u­
prawą lnu nasiennego. Oficjalnym 
powodem tej decyzji było "wy­
lnienie" części terenów uprawnych. 
Mimo ze w tej chwili lnu nasien­
nego nie ma kto od rolników od­
biera~. obszar jego uprawy utrzy­
mał się na dotychczasowym pozio­
mie. Swiadczyloby to o tym. że 
przy korzystniejszych cenach sku­
pu i prawidłowej obsłudze rolni­
ków ze strony „Lenpolu" likwida-

P. cja firmy byłaby zbędna. 
Bardzo łatwo pokazać goły tyłek .i powiedzieć, że to jest wieś. 

Zofia Solarzowa, d:i;iałoczka ludowa 
ROZPOCZĘŁY SIĘ Jesienne Tar­

gi w Poznaniu. Łomżyńskie repre­
zentują na nich WPHW, WZSR i 
WSS Pojechały tam z zadaniem za­
kontraktowania Jak największej i­
lości odzieży, Obuwia zimowego i 
letniego, tkani~ sprzętu gospodar-

- GL a; 

mvsl z atestem 
„Życie . jest· jak c~buła: co ·pewien 

niekiedy przy tym pła~zes~". 
czas zdejmujesz zeń łupinę, a 

C. Scmdber!-J 

punki widzenia 
Jak przebiega realizacja progra­

mu oszczędnościowego i antyinfla- I 
cyjnego w zakładach? 1 

EUGENIUSZ SKRZECZY~SKr 
główny ekonomista z Wojewódzkie~ 
go Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Komunalnego w Łomży: - Rynek 
łomżyński jest rynkiem deficyto­
wym, jeżeli chodzi o ręce do pracy 
Dlatego też podstawą programu 0~ 
szczędnościowego musi być przede 
wszystkim dbanie o prawidłowe wy­
korzystanie czasu pracy. ~łównie 
przez podnoszenie, wydajności, gdyż 
uzbrojenie stanowisk pracy na ra. 
zie nie ulegnie zmianie. Czy nam 
się to udaje? Chyba tak. Za 7 mie- i 
sięcy tego roku osiągnęliśmy 6-pro­
centowy wzrost wydajności (zakła­
dany 5 proc.). Jak to było możliwe? 

j Wprowadziliśmy szczegółową kon­
trolę rozpoczynania i ko11.czenia dnia 
pracy. system alternatywnego pro­
wadzenia robót~ Zobowiązaliśmy 
kierowników budów do sporządze. 
nia kilku , wariantów planu pracy 
na wypadek braku materiałów czy 
awaru urząd?-el'l. Zmieniliśmy sys­
tem zaopatrzenia budów. Trzy razy 
w miesiącu zbieramy kierowników 
i mistrzów i przydzielamy materia­
ły na każda de'.\.ade oddzielnie. P rzy­
brakach materiałowych tylko taki 
system zapewnia w miarę r ytmicz­
ną pracę. Kłóci się on có prawda_ 
z programem oszczędności - paliw 
(samochody 3-krotnie częściej muszą 
wyjeżdżać w teren), ale summa sum­
marum i tak nam się to opłaca. 
Eliminujemy również z.będne opu. 
szczenia pracy celem załatwienia 
spraw w 9dministracji. Teraz pra­
cownik z biura idzie na olac bu­
dowy. a nie odwrotnie. W miare 
możliwości stramy się też nie przyj­
mować zleceń z rejonów zbyt od-
-ległych od naszych baz. Rozszerzamy 
produkcję pomocniczą w na szej b~ 
toniarni. W 50 proc. sami zaspoka­
jamy nasze potrzeby na płytki, 
bloczki, krawężniki chodnikowe itp. 
Chcielibyśmy też przystosować be­
toniarnię do pracy w okresie zimy. 
Myślimy o cora z większym mecha­
nizowaniu robót w przedsiębior­
stwie. Przeszkodą nie jest tu. wbrew 
pozorom, brak sprzętu, ale opory ze 
strony starszych pracowników. Mu­
rarze-tynkarze wolą np. tradycyjne, 
ręczne metody niż posługiwanie się 
a~regatami do tynkowania. Podję­
liśmy niedawno decyzię o zmianie 
systemu wynagradzania kierowców. 
Rezygnujemy z systemu czasowo­
-premiowego, który nie był moty­
wa cyjny. 

·wiele, najbardziej nawet słusz­
nych założeń; rozbija się jednak o 
t zw. obiektywne trudności. Zakłada­
my m aksymalnie ekonomiczne wy­
korzystanie taboru, tymczasem iest 
to po prostu niemożliwe wobec bra­
ku podstawowych czę:>c1 zamien­
nych. Chcielibyśmy koordynować 
przewozy, ale- wobec trudności ma­
teriałowych puszczamy czesto samo­
chody załadowane tylko w części. 
Mówimy o oszczędzaniu materiałów, 
a stosujemy, na przykład, dr uty i 
pręty o zbyt dużych przekrojach, bo 
mniejsze są po prostu nieosiągalne. 

" o 
w~ e sc .. gm».nne 
MIASTKOWO. P racownicy 

rzędu Gminy złożyli ślubowanie i 
otrzymali akty nominacyjne. Przy 
tej okazj: podwyższone zostały u­
posażenia, średnio o 2700 złotych. 
Podobne uroczystości odbyły się 
w ubiegłym tygodniu we wszyst­
kich gminach. 

• Wykonany już jest tzw. stan 
surowy domu nauczyciela. Trwają 
pertraktacje, kto podejmie się prac 
wykończeniowych . Najlepiej, gdy­
by do swego „portfela" przyjęło je 
ŁPB. Jeżeli to nie nastąpi, bez o­
bawy o pomyłkę można wróżyć 
pnedłużenie budowy o dalsze 5 lat. 

8 .Mieszkanka Ostrołęki - po 
ośmiu latach przebywania u có.cki 
- przypomniała sobie, że posiada 
jeszcze schorowanego męża w Ry­
dzewie. Kiedy stan zdrowia mał­
żonka pogorszył się, zażądała od 
niego przeniesienia własności bu­
dynków, które pozostały po przeka­
zani u gospodarstwa wnuczce. 
Zdecydowała się też: roztoczyć tro­
skliwą opieką nad małżonkiern 
pod warunkiem, że Urząd GminY 
wystawi bilet miesięczny z Ostrołęki 
do Rydzewa i z powrotem. 

TUROSL. Pracownicy ośrodka 
zdrowia rozpoczęli rutynowe bada­
nia dzieci szkolnych. We wrześniu 
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D
ylemat nadziei i zwątpienia 
szczególnie ostro rysuje si~ 
w naszym społeczeństwie 

vłaśnie teraz, w dobie kryzysu tar­
' ającego kr_ajem. Jest on _zauwa­
~alnY na ka~dym kroku; widać go 
w życiu politycznym, na spotka­
niach przy.wód~ów . partii i rządu 

czlonlcam1 Z\nązkow zawodowych, 
~odczas kontaktów polityków z za­
łogami zakładów pracy. 
Najś\\'ieższy przykład to - wizyta 

lVlicczYsłav..ra nakowskiego w stocz­
ni gdańskiej. Spektakl - jaki się 
tam odby~val -:: . b;Ył man~~estacją 
upartej 01enaw1sc1 i negacJt, nie­
chęci do nawiqzv"".~ania ~aki~gokol­
wiek dialogu, mamfestacJą ntechęci 
do- przyjmowania }akiejkolwiek ra­
cjonalnej argumentacji. Z czego to 
wynika? Wlaśnie ze zwątpienia w 
słuszność. celowość czy te-Z sensow­
ność poczynań władzy. bo głosów 
nadziei w stoczni s tyszeć się nie 
dalo. Zanim odpow1e się na pytanie, 
czi obraz_przekazany przez tele­
wizję jes t zgodny z rzeczywistością 
naszego kraju, trzeba stwierdzić, że 
sceptycy mają wiele argumentów po 
temu. aby wątpić. 
Rozpoczęta w warunkach absolut­

nego kryzysu gospodarczego ·refor­
ma rodzi się w bólach, z oporami. 
zwyldy zjadacz chleba jej rezultaty 
obserwuje jako la\.\;inowy wzrost 
cen na wszelkie artykuły, rosnące 
wydatki mimo utrzymywania przez 
państwo cen podstawowych artyku­
łów żywnościowvch na poziomie 
niskim. Ale zabieg to czasowy i 
ciągle trwać nie będzie, poniewat 
ceny te też musz<l ulec podwyżce. 
Nazywa się to u nas ruchem cen, 
co samo w sobie jest enigmatycz­
ne; ceny nie- maja bowiem tenden­
cji spadkowej, ale z zasady rosną. 
I jeśli ludzie )łyszą zapowiedzi pod­
wyżek, trudno się im dziwić, że 
martwi ich dzień jutrzejszy egzy­
stencji, jej ksz talt i- forma. 

Przypomni jmy zatem jedną waż­
ną i zasadniczą konstatację doty­
czącą nie tylko ostatnich lat, ale 
całej gospodarczej i społecznej hi­
storii powojennej Polski, Jeśli więc 
na te kilkadziesia l lat historii spoj­
rzymy oczami człowie1ftl dorosłego 
l dojrzałego, zauważymy, że okresy 
względnej stabilizacji życia - gdy 
ludzie wiedzie li z czego i jak ży­
ją, na > mogą sobie w danej chwi­
li pozwol ić i co ich czeka w naj­
bliższym czasie (co nazywano małą 
stabilizacją) - były bardzo krótkie 
1 przedzielone latami niepewności, 
wstrząsami spoleczno-poli tycznymi, 
z których kraj się jakoś potem 
wygrzebywał. Ta konstatacja wy­
dc.: :e się prawdziwa. a nastroje zro­
zumiałe. Po tak głębokim kryzysie 
społeczno-politycznym i gospodar­
czym jednocześnie. o skali nie no­
towanej u nas w latach powojen­
nych; okresie wstrz.ą.sów, rozdarcia 
i niepewn,ości, jaki było dane nam 
przeżyć (i nadal to przeżywamy), 
ludzie są ostrożni w konstruowaniu 
swoich nadziei, przewidywań. sta­
wianiu prognoz nacechowanych uf­
nością, wiarą . 

Obserwacje potwierdzają ofi­
cjalne statystyki s~anu gos­
podarki ostatnich 'dwóch-

-trzech lat. Co prawda widać już 
elementy st~bilizowania się gospo­
darki na znośnym poziomie. wystar­
czv jednak porównać stan obecny 
do tego z la t 1980-81, kiedy w 
sklepach nie óyło nic poza przy­
słowiowym octem, który zresztą 
też szybko zniknął z półek, przy­
.pomnijmy, że nie było panierosów i 
~nych najprymitywniejszych pro-

.któw„ bez których trudno się czło­
w1~k?w1 obyć. J est nieco lepiej, nie­
mnteJ braki życia codziennego są 
~a?al dokuczliwe i ta stabilizacja, 
~ora w skali całego kraju jest 
niewątpliwym faktem, przez· oby­
w_ateli jes t odczuwana w sposób mi­
nim~!ny - pomimo opanowania sy­
tuacJl w zakresie podstawowego za­
opatrzenia. 
S~oro mówi się o owej stabili­

zacji, trzeba przywołać jeszcze jed­
no d ważne spos trzeżenie. Otóż ludzie 
za ~ją sobie proste pytanie, na któ­
~e ~ednak trudno odpowiedzieć: na 
Jajk1m. poziomie widzą tę stabiliza­
c ę. kierownicy naszej gospodarki 
Panstwowej? 
Oczywiście, dorośli obywatele na­

~z~o kraju pamiętają lata, nie wni-
aJąc skąd się to brało (a brało 

~ię z naszych zadłużeń), gdy poziom. 
ZYcia w Polsce · kształtował się tak 
Jak w innych niezbyt bogatych kra~ 
~a~h europejskich. Gwałtowny spa-

e Poziomu życia i niemożność po­
('rotu w niedalekiej przyszłości do 
ego - w końcu nie za wysokiego lt pułapu egzystencji, jaki już 
s nial Po ~wojnie, stwarza poczu-

z 
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cie mniejszej wartości, niespełnie­
nia. P tzecież ju:l trzecie pokolenie 
Polaków zaczyna w Polsce Ludo­
wej pracować. Kraj podźwignięto z 
gruzów, zos_tał rozbudowany prze­
mysł, wydobywa się cenne znoby 
ziemi - kopaliny. a to wszystko 

-

• 
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r nie spełnia owych oczekiwań, doty­
cz'lCY<'ł> poziomu egzystencji. W1aś­
nie z takich konstatacji wychodząc, 
zjadacz chleba w Polsce, gdy waży 
swoje nadzieje i rozgoryczenia, nie 
żywi nastrojów optymistycznych. I 
dziwić się temu nie należy. Dołą­
czając do tego jeszcze niepewności 
natury ogólniejszej: wzrost napięcia 
międzynarodowega, urealnienie gro:!­
by wojny nuklearnej przez admini­
strację amerykańską, czy też uzbra­
janie Niemiec w broń a tomową, to 
trudno mówić o dobrym samopo­
czuciu Polaków. 
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Czy istnieje więc dylemat? Oczy. 
wiście. Przy należytym wykorzy­
staniu pracy ludzkiej, bo dobra 
praca istnieje, ale chodzi o nie­
marnotrawienie jej efektów wsku­
tek złej organizacji, na co na ca­
łym świecie nikt nie może sobie 
pozwolić, przy możliwym zmoder­
nizowaniu naszych mocy produk­
cyjnych. co jest w naszej sytuacji 
nieuniknione, i przy zachowaniu 
spokoju społecznego, budzi się prze­
konanie, że w tym naszym nie­
szczęśliwym kraju może być lepiej. 
Przykład, na szczęście. istnieje. 

We wspólnocie krajów socjalistycz­
nych są nim Węgry. Kraj, który 
z potwornego dna. krwawego kon­
fliktu społecznego, z gospodarczego . 
upadku w ciągu krótkiego czasu 
(jeśli liczyć w skali historycznej, 
bo tylko w ciągu lat dziesięciu) wy­
dźwignął się na wysoki poziom 
w kaadej nieomal dziedzinie. Ale 
jest to kraj dobrze rządzony, go­
spodarczo silny; toteż stosunkowo 
dobrze się tam ludziom żyje, bo ni­
gdzie na tym nieszczęśliwym świe­
cie dobrze nie jest. Człowiek -
gdy chodzi po węgierskiej ulicy, 
zagląda do tamtejszych sklepów, je 
w tamtejszych restauracjach - za­
uważy. że nie dzieją się tam żad­
ne cuda ani nadzwyczajności. A 
więc nie ma żadnych - danych 
nam w sposób kategoryczny - im­
manentnych przeszkód, abyśmy nie 
osiągnęli takiego poziomu jak nasi 
węgierscy bratankowie. Istnieje więc 
nadz1eial 

Zatem celowe i sensowne jest 
mówienie o sprawach najprostszych, 
o problemach życia codzienne.go, o 
codziennym stanie naszej duszy, 
ponieważ używanie dziś słów wiel­
kich i odwoływanie się do 60dnoś­
ci narodowej, poczucia obowiązku, 
patriotyzmu itd., do tych odświęt­
nych haseł na tle sytuacji, w któ­
rej znaleźliśmy się jako obywatele 
i najnormalniejsi przecież ludzie, 
brzmi na wyrost, fałszywie. Ludzie 
już takich słów nie aprobują, bo 
są one trudnosłyszalne, traktuje się 
je jako drętwą mowę w odróżnie;. 
niu od realnych działań, które pod­
trzymują kołaczącą się jeszcze na­
dzieję. 

Celowe i sensowne jest również 
mówienie o nadziei. Bez niej nasze 
życie byłoby niemożliwe, bo nie 
można żyć nie mając wiary w tq. 
że życie będzie lepsze, sensowniej­
sze, sprawiedliwsze, bardziej rozum­
ne. Nie można też egzystować w 
stanie absurdalnej, totalnej negacji. 
Wszak aż na wrotach piekła Dante 
umieścił napis: „Utraćcie wszelką 
nadzieję wy, którzy tu wch<ldzicie". 
Nie ma więc egzystencji ludzkiej 
bez nadziei. Czasami są to niewiel­
kie, nikle satysfakcje, drobne drgnię­
cia ku lepszemu, dobrze przeżyty 
dzień, gdyż coś wyszło lepiej. To 
wszystko podbudowuje nadzieję dnia 
codziennego, jaki przeżywamy wszy. 
scy bez wielkich, odświętnych słów • 

Tak chyba w umysłach Polaków 
rysuje się ów dylemat pomiędzy 
zwątpieniem a nadzieją. W tych 
rozważaniach więcej, oczywiście, 
zwątpień niż nadziei. ale przeko­
naliśmy .się na własnej skórze, że 
budowanie wielkich nadziei a na­
stępnie spowodowanie ich 'krachu 
jest o wiele większym złem niŻ 
mówienie ludziom gorzkiej i często 
trudnej do przyjęcia prawdy Szcze­
re mówienie. że jeszcze długo trze­
ba l:ędzie zaciskać ten przysłowio­
wy pas, trudno Jest zaakceptować, 
niechętnie się z tym godzimy, ale 

r- lepsze to, niż demagogiczne, bezsen­
sowne 'ueślehie bez realnych p od­
staw wizji świetlanej przyszłości, 
która tuż. tuż za progiem dnia ju­
t rzejszego nas oczekuje. Takich cu­
dów nie było i nie ma, nikt w to 
dziś nie uwierzy. 

Jest w tym kraju niedostatek 
j~st ~es~cz~ ź.1e„ ale. fakt o~ 
s1ągmęc1a Jak1eJ takiej stabi-

lizacji społecznej i minimalnego 
?oz~omu egzystencji ekonomicznej, 
~ak1 w tej chwili istnieje, jest lada I 
Jaką, ale już nadzieją na przy­
szłość. 

Fot. GABOR LURINCZY 
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4 
pytania nie powinienem 

Panu zadał? 

\ 

- Jakiego 

- Chyba: jak długo pracuję w 
„Gazecie"? Wstyd się przyznać, że to 

KONT AKT't 1uż tyle lat. 
i - O co zapytaliby czytelnicy Pań . 

25 IX 83 ł ~kiej gazely, a o co dysponenci poli­
tyczni? 

- Często pytają, dlaczego napisa­
liśmy o tym, a nie o tamtym. Wszak 
każdy chciałby wi·dzieć swoją „dział­
kę ·· na łamach. Pragnienie zupełnie 
n J.turalne. Zaś dysponentów, przy­
puszczam, interesowałoby moje sa­
mopoczucie na tym stanowisku Wy­
maga bowiem nie lada kondycji fi­
zycznej i umysłowej. Młody nie jes­
tem, a bagaż obowiązków ogromny. 

- Zechciałby Pan ocenić .,GW" na. 
tle innych regionalnych dzienników? 

- Nie silę się na to Wszystkie 
posiadają swoje walory, mają też 
i niedomogi. Każdy przywiązany je~t 
do tego, co robi, i uważa, że czyni to 

. dobrze. Taką hierarchizację uznaję 
za chybione przedsięwzięcie. 

- Co, Pana zdaniem, najbardziej ce-
nią w •• Gazecie Współczesnej" czytelni-
cy? 

- Z pewnością daje im satysfak­
cję fakt możności odnalezienia na 
łamach odzewu na swoje listy. Po­
święcamy temu raz w tygodniu ca­
łą kolumnę, a spotykam się z licz­
nymi głosami, by przyznać jeszcze 
więcej miejspa. Myślimy o tym, 
gdyż jest to jedna z najbardziej. 
czytanych stron. 

- Czy jest Pan zupełnie zadowolony 
ze swej gazety, czy też coś chciałby 

Pan zmienić? 

- Uważam. że jest redagowana 
na dość wysokim poziomie. Był­
bym Jednak zarozumiały nie wi­
dząc mankamentów. Denerwuj~ 
mnie błędy, które się pojawiają. Te 
językowe i korekfarslde. Drażn, 
zdarzająca się niekiedy niesolid­
ność· nie~rawdzenie informacji, 
bralr wszechstronności w dobiera­
niu materiału. Powoduje to niepo­
trzebne nieporozumienia, koniecz­
ność wracania do tematu. Stara­
my się tego unikać. elimino,wać ta­
kie przypadki 

- Jaka pochwałl\ najbardziej cieszy, 
a czyja przygana włącza dzw onek a· 
larmowy? 

- Najwdzięczniejsze są głosy 
czytelników w ..iwiązku z udaną 
interwencją. ich akceptacja dla 
sposobu przedstawienia nieraz 
trudnych, a drażliwych spraw. Na­
tomiast dzwonkiem alarmowym dla 
każdego, jak sądzę, dziennikarza 
jest wewnętrzne przeświadczenie 
o niedoskonałości własnej pracy. I 
nie jako fakt jednorazowy. a taki 
ciągle powtarzający się sygnał. Sa­
mozadowolenie prowadzi wprost 
do wykoślawień natury psycholo­
gicznej. 

..,. Jest Pan współtwórcą tej gazety. 
Który z okresów uznaje Pan za naj­
lepszy, a który za najgorszy? 

- „GW" rosła, że tak powiem, 
wraz z czytelnikami. Razem z ni­
mi zmieniała się. Aby zaspokoić 
stale rozwijającą się świadomość 
czytelników. trzeba gazetę wciąz 
doskonalić. A dystans czasu i do­
świadczeń n-ajlepiej weryfikuje błę­
dy i doraźne sukcesy. 

- Którą z dotychczas podejmowanych 
akcji publicystfcznycb uważa Pan za 
najciekawszą? .Jakie są jej trwałe 

ślady poza publikacją na łamach? 
- Bez wątpienia „Ko:iflikt 

współczesny" !'apłynęła ogromna 
ilość interesujących prac. Konkm;s 
ten przeprowadzony był za cza­
sów mojego poprzednika, red. Jana 
Sochy. toteż nie wiem. jak przebie­
ga przyoblekanie jego plonu w 
kształt książki. Dotychczas się nie 
ukazała. 

- Co uznałby l"an za swój najwię~-

szy - jako redaktora naczelnego - suk­
ces? 

- Konsolidację zespołu . Jest on 
mieszaniną młodości i rutyny (bar­
dzo meliczne jest u nas średnie 
pokolenie), a już stanowi zwartą 
całość. Wielu „przyjaciół" proroko­
wało nam krach w związku z o­
dejściem sporej grupy dziennika­
rzy . Tak się jednak nie stało i w 
ogóle nam nie grozi. a proroctwa 
okazały się jedynie drobnymi złoś­
liwościami. 

- A największy błąd w dotychczaso-
wej pracy? 

- Zarzucenie pióra. 
- Jakie jest credo redaktora naczel-

nego 1 na ile ,,.Gazeta Współczesna,, 

zbliża się do tego ideału? 

- Myślę, że warto przekonywać, 
dostarczać argumentów, pomagać 
tym. -którzy wątpią, czują się zagu­
bieni. A marzeniem każdego na­
czelnego jest Pł•)VOdzenie u czytel­
ników. Połączenie tych dwóch 
spraw to moje redaktorskie credo 

Ideału nigdy się nie osie: ~a. Czy 
„GW" jest bliżej czy dalej? Sądzę, 
że bliżej. 

- Co rol,(.u je nowa zmiana warty w 
zespole redakcyjnym? 

- Młodzi, którzy do nas przyszli, 
to entuzjaści. W tym zawodzie bez 
pasji nic się nie zdziała. A że ma­
ją się od kogo uczyć. więc bez 
'Nięk5zych obaw moge patrzeć w 
przyszłość 

- Jaki w takim razie jest system 
pracy z młodymi dziennikarzami? 

- Ten obowiązek spoczywa prze-

O redaktorskich problemach, modelu gazety, czytE:lniczych ocze­
kiwaniach i osobistych pasjach - z Mieczysławem Chają, redakto­
rem naczelnym „Gazety WspóJczesnej" (w przeddzień wydania 
1 O-tysięcznego numeru) - rozmawia Stefan Ostrowski. 

de wszystkim na kier ownikach 
działów, a chcę podkreślić, że ma­
my bardzo dobrych. To oni na co 
dzień dyskutują, o czym warto pi­
sać, podpowiadają, jak „ugryźć" da­
ny temat, przypominają o rzetel­
ności zawodowej (wszak krzywdę 
łatwiej wyrządzić niż ją potem 
naprawić), pracują nad tekstem. 
Także moi zastępcy, a i sam rów­
nież. sporo uwagi im poświęcamy, 
chcemy przekonać młodych, że są 
pełnoprawnymi członkami zespo­
łu. W wypadku ewidentnej „fu­
szerki" sięgamy i po środki dyscy­
plinujące, choćby upomnienia, ale 
raczej perswazją staramy się . za­
chęcić do rozwijania umiejętności 
wars?tatowvch 

- Mając do wyboru dziennikarza zdo1 -

nego albo dyspozycyjnego, na którego 
się Pan zdecyduje? 

- Obie cechy równie cenię. Przy 
czym dyspozycyjność, według mnie. 
nie sprowadza się do posłuszeń­
stwa .Rozumiem ją jako uświado­
mienie specyfiki zawodu. Mimo naj­
większego talentu nie sposób pra­
cować tylko od 8.00 do 15.00. 

- Talenty w zespole? 

- Mamy ich mnóstwo. Cieszę się 
bardzo z przyjścia takich dzienni­
karzy jak Roman Baka, Zbigniew 
Łupiński, Dariusz Klimaszewski, A­
licja Zielińska, Hanna Przygoda. A 
są przecież w zespole tak znane 
„pióra'', jak Helena Pilipiuk-Van­
kowa. Anna Zarembina, Ryszard 
Klimaszewski, Stanisław Swierad, 
Marian Wiśniewski, Jerzy Brodziuk, 
Zofia Jadczuk. Aniela -·Łabanow, I­
rena Bierna~ka. 

- Jak duże grono współpra.co'\vników 

wspiera na co dzień redakcję? 
- Podstawową grupę stanowią 

liczni korespondenci, którzy zasila­
ją zasób publikowanej informacji. 
Częstym gościem na łamach · jest 
doc. Włodzisław Sanocki, który pi­
suje także do „Przeglądu Tygodnio­
wego". Jako współpracowników 
traktujemy także czytelników. 
Wielu z nich prowadzi z nami sta­
łą korespondencję. 

- Który z działów terendwycb „GW" 
ocenia Pan jako prężniejszy, sprawniej­
szy? 

- Na pozytywną ocenę zasługu­
ją oba, choć wyróżnić muszę łom­
żynski Szczególne moje uznanie 
wzbudza praca red. Wawrzyńca 
Kłosińskiego. Jest niepospolicie o­
peratywny i sprawny tak w gro­
madzeniu materiałów, jak i ich 
„s przeda waniu" czytelnikom. Myślę, 
że po przezwyciężeniu pewnych 
obiektywnych trudności suwalski 
oddział również będzie stać na 
więcej . 

- Czym by Pan tlUmaczył wobec te-
go fakt, że „Gazetę" iorzej spnedaJe 
się w Łomży niż w mniejszym Ełku? 

- Nie jest to sprawa dnia dzi­
siejszego i nie tylko nasza. zdaje 
się, bolączka. Niegdyś powiat kol­
neński zajmował ostatnie miejsce 
w czytelnictwie prasy w kraju. O­
statnio coś w tym względzie drgnęło, 
oczywiście chciałbym, aby był to 
znac7meJszy wzrost, lecz woje­
wództwo, co by nie mówić, jest 
mało rozczytane. 

- Od czerwca tego roku ukazuje się 

„Kurier Podlaski". .Jak Pan ocenia 
konkurencję i jej wpływ na jakość 

„GW"? . 

- Muszę . przyznać, że· popołud-
niówka miała bardzo udany de-
biut .na rynku· i sztui:mem zdobyła · 
sobie . czyielnika. Warto byłoby 
chyba .,dociążyć'.':· ją nieco prob1e-

maty ką społeczną, gospodarczą, 
także polityczną, już.- na to czas. 
Sam fakt istnienia „Kuriera '' mo­
bilizuje nas do dbałości o atrakcyj­
ność, wzmagania aktywności, nie 
możemy sobie pozwolić na odkła­
danie tematów. Korzysta na tym 
czytelnik. 

- „Reporter na zamówienie" to cen-
ne no.vum. Ale czy gaz.eta powinna zaj ­
mował się każdą dziurą w płocie? 

· - In1encją tej rubryki było wy­
wołanie zbiorowego myślenia czy­
telników o sprawa.eh społecznych 
Ilość telefonów, frekwencja pod­
czas dyżurów świadczy o tym, że 
się nam powiodło. Dziura w płocie 
okazała się - dobrym tematem do 
rozpoczęcia dialogu. Zgadzam się, 
jest to margines, choć sygnalizuje 
obok iluż spraw przechodzą obo­
jętnie odpowiedzialni za nie lu­
dzie. Można dostrzec, że oscyluje­
my już ku określonym tematom 
(zabezpieczenie przeciwpożarowe, 
sytuacja w oświacie). poszczególne 
dyżury mają swój problem wio­
dący. Nie od razu Kraków zbudo­
wano. 

- „Gazeta" opiera się wielokrol: na 
1J1ateriałacb " agencyjnych. Walor esy 
mankament? 

- Nie wyobrażam sobie dzien­
nika bez agencji. Dostarczają one 
wszak najświeższego serwisu z 
kraju i ze świata, a redakcji nie 
stać na korespondentów. W wyda­
wanych przez agencje biuletynach 
można znaleźć wiele ciekawostek, 
niezłej publicystyki. 

- Uważny czytelnik dostrzeże. te 

„G W" czasa1pi nie sygnuje materiałów 
agencyjnych (li.AR, Omnipress). Czy to 
oznaka wstydu? 

- Krajowa AgencJa Robotnicza 
nie wymaga od nas sygnowania 
wszystkich materiałów. N ie które 
więc mają w podpisie nazwisko au_ 
tora. Zaś, pod materiałami Otnni­
pressu zaw~ ze w:dll ,eJe skrot : COrn). 

- Swego czasu .,Gazeta Współczesna" 
miała niezły repor1aż. Na ile obecny 
jego brak jest wyborem, a ile w tyn1 
koniecznosci? 

..,- Nigdy nie oyłem twolenni-
kiem teJ formy na łamach dzien­
nika Jeśli już: to relacja, komen­
tarz. Próby takie podejmowane są 
i dziś, głównie z myślą o magazy_ 
nie. ale bez. zaniedbywania innych 
istotniejszych obowiązków Stwo~ 
rzona niegdyś specjali~acja nie 
wpływała dobrze na atmosferę w 
zespole. 

- Podstawową 

lnformacja. Jak 
na przy użyciu 

wego języJta'! 

tun.kcją gazety jest 
może być oua spełnio· 
tak nrzędowego , mart-

- Nie jest on, rzeczywiście, taki 
t 

jak bym. chciał, oczekiwał . Wystę-
puje tu pewne sprzężenie. Dzien­
nikarze tkwią w społeczeństwie i 
po prostu nasiąkają językowymi 
protezami. później , niestety, je u­
trwalają . Ę>racujemy nad tym, wy­
starczy porównać depeszę agencyj­
ną z materiałami własnymi. Jest 
różnica. 

- Czym tłumaczyć brak problematyki 
kulturalnej w ,,Gazecie"? 

- Trudnościami kadrowymi. Lecz 
mamy pewne koncepcje. toteż w 
najbliższym C7asie można spodzie­
wać się rozwiązania tej kwestii. A 
przecież staramv się recenzować 
przeds tawienia teatralne. filmy , 
ksiażki 

- ·Dlaczego jest tak nikła obecność 
środowisk in telektualnych miasta na ła­

mach? 
- Borykali się l tym wszyscy 

moi poprzednicy. Niestety_ ich a-· 
pele, pr9pozycje pozostawały bez 
echa. Ofertę podtrzymu jemy i-obec­
nie. Ba, a ileż starań podejmowa­
liśmy, aby wyknesać cokolwiek ze 
środowiska studenckiego. Be7 e­
fektu . Niechęć . czy brak możliwoś­
ci? 

- Który :i ty•ułów, li.rmo\\aoych przez 
Białostockie Wydawnictwo Prasowe, 
czyta Pan najcbęt niej? 

- „Krajobrazy ·· Bo są redago-
wane dla czytelnika takiego, jakim 
on jest. 

- .lako zastępca na_czelnego publiko-
wał Pan komentarze ,.Tydzie6 na świe· 
cle". Czy zmiana stanowiska sprawiła, 

te poza „Gazeta" świata Pan nie wi­
dai? 

- Rzeczywiście, nawał obowiąz­
ków redaktorskich, wiążący się 
także ze znacznym odmłodzeniem 
zespołu, spowodował rozstanie z 
piórem. Zastanawiałem się już nad 
powrotem do pisania. może w nie­
co innej formie . S <7! szanse, że sta­
nie się tak już niedługo. 

- Czy żalu.ie Pan dokonanego wybo-
ru zawodu? 

- Za poźno na takie rozważania . 
Był czas, że myślałem o chemii. 
Pracując przez tyle lat miałem nie­
mało satysfakcji, więc chyba zde­
cydowąłbym się raz jeszcze. 

- .Jakie Pańskie doświadczenia mogą 

by~ argument em dla młodych ludzi do 
:1ainteresowania się tym fachem? 

- Jak żaden inny daje on moż­
liwość wgJ.ądu w życie społeczne, 
szansę codziennych kontaktów z 
ludźmi, przemieszczania się po 
kraju. Jeśli ma s1ę tę ciekawość i 
trochę _talentu. warto próbować, a­
le ze świadomością. że i wymagania 
są ogromne. 

- Jak widzi Pan prestiż tego zawodu 
obecnie? 

- Chętnie posługiwano się nie­
dmvno określeniem „prasa kłamie" 
Chyba jednak odeszliśmy dość da­
leko zaró\.vno od pronagand_v suk­
cesu . jak i propagandy klęski. Rze­
czowość, konkretność. wiarygodność 
pozwoh1. jak sądze naprawić te 
s7.kody. które pl"I ,\. ri in .;;ły oba wspo­
mniane okresv-

- Słynie Pan · jako rloł>ry myśliwy . .Ja-
ką największą sztukę udało się Panu 
ustrzelić? 

- Nie interesuje mnie -zwierzyna 
gruba. Natomiast chętnie zasadzam 
si ę na zające. kaczki. kuropatwy. 
Rekordów nigdy nie miałem . 

- Czy umiejętności łowieckie przyda-
Jlł się w zawodzie? 

- Tak. Czasem udaje się strze­
lić „kaczkę" dziennikarską . Ale 
mówiąc poważnie jest to świetny 
relaks. podobnie jak wędkowanie 
czy uprawa dz!ałki 

- Dziękuj~ za rozmowę i w imie­
niu „ Kontktów" życzę ,.Gazecie" speł· 

nienia wn~·stkirh :ramlrrz<>ń. 

mi 
cy 



o au. 
>mni. 
COrn). 
~esna" 

becny 
' l Yn1 

enni­
lzien-
1men-
~e są 
gazy. 
rych, 
~ two-

ełnio­

mart-

taki, 
ystę­

zien­
rri e i 
wy mi 
e u-

wy. 
ncyj. 

J est 

aa tyki 

en ość 

a la-

blik o-

e z 
nad 
nie-
sta-

bo-

ania. 
~mii. 
nie-
zde-

ogą 

rnoż-
czne, 

z 
po 

>ŚĆ i 

od U 

ość 
te 

spo-

Ja­
Panu 

... yna 
zam 
twy. 

yda-

rze­
A1 e . 
tny 
nie 

mie­
peł-

PARADA FOTOREPORTERÓW 

Wuclow Kopuslo 
Zdobi swymi łatogramamiłamy dwutygodnika olsztYńskiego „War­

mia i Mazury". Przedtem był kierownikiem działu .,Panoramy Półno­
cy", ;eszcze wcześniej współpracował z , 1 Głosem Olsztyńskim". 

Jest laureatem wystaw i konkursów, m.in.: li Międzynarodowej 
Wystawy Fotogrofii Artystycznej, Ili Festiwalu „Wiosna Opolska", 
rrBursztynowy Obiektyw" w Gdańsku, World Press Photo w Hadze 
(w 1961, 1964 i 1-966 r .), li Salonu Fotografików Polski Północnej, 
Ogólnopolskiego Konkursu Fotografii Prasowej „ Warszawa". 
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Bez białych ręka\viczek · 

MICHAŁ MA TYSIUK, robotnik, 
przewodniczący Zarządu Zakłado­
wego Związku Pracowników Łom­
żyiiskich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego „Narew" w Łomży: -
Zapisało się do nas 308 osób, co sta­
nowi 13 procent załogi. Działamy 
jednak w imieniu wszystkich pra­
cowników. Najwięcej mamy spraw 
socjalno-bytowych: próśb o przy­
dział mieszkania, przyznanie za::_Jo­
mogi. Już teraz upominamy się o 
posiłki regeneracyjne. Chcemy, by 
były one smaczne, różnorodne i wy­
sokokaloryczne. Wkrótce czekają nas 
wybory społecznych inspektorów 
pracy. Są potrzebni, choćby do nad­
zoru warunków bhp. 

Jakie problemy towarzyszą n am 
na co dzień? Wczoraj, na przykład, 
rozpatrywaaśmy wnioski o zasiłki 
statutowe. Zapomogi otrzymały 2 
osoby. Jedną skierowaliśmy do ka­
sy zapomogowo-pożyczkowej, ponie­
waż bezzwrotna pomoc przysługuje 
tylko w specyficznych wypadkach: 
kradzieże, pożary. 

Kwest ie te omawiamy na posie­
dzeniach Zarządu, ich ślad pozosta­
je w protokołach. 19 kwietnia roz­
patrywaliśmy wnioski o umorzenie 
spłat kredytu MM. Pracownica mia­
ła rzeczywiście ciężką sytuację. O­
trzymywała tylko zasiłek - na sie­
bie i dwoje dzieci Umorzyliśmy iej 
40 procent rat. 9 maja załoga zapoz­
nała się z działalnością związku na 
otwartym zebraniu informacyjnym. 
1 czerwca rozpatrywaliśmy skargi 
pracowników, którzy w czasie stanu 
wojennego byli powołani do wojska 
lub do ROMO. Po powrocie do za­
kładu nie otrzymali ani trzynastki, 
ani czternastki. Ich roszczenia były 
uzasadnione. Sprawy załatwiono po­
zytywnie, choć walczyliśmy o nie 
2 miesiące. 

7 lipca napłynął wniosek dyrekto­
ra o ukaranie pracownicy za to, że 
była u lekarza w Kolnie, dostała 
pieczątkę w książeczce ubezpiecze­
niowej, ale nie otrzymała zwolnie­
nia na ten dziet1. Władze zakłcH1u 
potraktowały to jako nieusprawie­
dliwioną nieobecność. Stanęliśmy w 
jej obronie i sprawę wygraliśmy. 

19 sierpnia zajmowaliśmy się bar­
dzo przykrą kwestią. Pracownik. 
który uprzednio dzięki nam otrzy­
mał mieszkanie, ukradł tkaninę. 
Zwolniono go dyscyplinarnie. Zwró­
cił się do nas. W takich wypadkach 
jesteśmy bezwzględni. Inny kradł 
częściej - aż 3 razy. Też stracił 
prace. 

Tam, gdzie pracownik ma rację, 
jesteśmy po" jego stronie. Gdy ła­
mie dyscyplinę, spożywa alkohol1 
wtedy nie może na nas liczyć. Nasz 
związek musi być sprawiedliwy i o­
biektywny, bo tylko w taki sposób 
zdobywa się uznanie wśród załogi 
i partnerstwo w rozmowach z dy­
rekcją, samorządem. ... 

J ak się czuję w roli przewodni­
czącego? Na pewno przybyło mi 
pracy. Funkcję (pochłania mi 3--4 
godziny dziennie) pełnię społeaznie. 
Gdy moj a zmiana przychodzi za­
kładu około czternastej, ja jestem o 
dziewiątej, dziesiątej, by wpaść na 
dyżur do zarządu, zapozn:.:ić się z 
bieżącymi sprawami. Ale najważ­
niejsze jest to, że związek coraz 
pewniej staje na nogi i pozyskuje 
nowych członków. O słuszności tej 
drogi przekonałem się także na 
spotkaniu generała Wojciecha J aru­
zel ;kiego ze związkowcami w K .at0-
wicach. Była to rozmowa - jak 
trafnie okreśHł szef rządu - bez 
krawata i białych rękawiczek. Za­
powiedział także, iż spotkanie to jest 
poc ;itkiem współpracy władzy z 

W pracy spędzamy prawie połowę naszego życia. Toteż atmosfera w n1eJ panująca, stosunki 
międzyludzkie w zakładzie są bardzo ważne. UzmJtsłowił to nam wszystkim brak przez pewien czas 
związków zawodowych. Dokumentow.ali'my ten shln publikacją „Bezkrólewie'' z 21 XI 1982 roku 
w której przedrtawiliśmy pi1ne problemy socjalne, zdrO\\ otne, higieniczne - W} magają.ce rozwią~ 
zania. 

Dziś w Łomżyńskiem do 216 związków (na 245 1akłaclów, w których mogą działać) należy 13 500 
pracownik<?w. 87 organizacji przyjęło plany pracy, wybrało zarządy. W comiesięcznej kolumnie 
związkowej - „Nasz dzień powszedni" chcen1y prezentować rózne punkty widzenia robotniczych 
spraw, skuteczne sposoby rozwiązywania przeróżnycn problemów, najciekawsze, najtrafniej ze ini­
cjatywy doskonalenia pracy i życia załogi, wypoczynku, kult~ry. rekreacji. 

Liczymy na w~półpracę - w pólnie możemy zrobić więcej. Piszcie na adres re łakcji z dopis­
kiem na kopercie: 0 Nasz dzie11 powszedni", telefo1.ujcie (nr centrali: 42-43, 42-44) wzywajcie na 
interwencję, a także po to. aby się pochwalić o iągnięciami - dać przykład innym i niezdecy. 
cłowanych zdopingować do działania. 

naszymi org:m iz::icjam1 Piękna to 
deklaracja, lel·z aby się spełniła, 
musimy w tych dy~ku-sjach być go­
dziwymi partnerami, o ~prawy ~·o­
botnicze potrafimy się upomnieć ale 
chcemy znać moi}iwości icl) reali ­
zacji. 

Pierwsze spotkanie było chyba 
udane. OpowiadJliśmy s ię za zwol­
nien iem związków z oplat na P.ió­
stwowy Fundusz Aktywizacji Za­
wodowej - mamy jeszcze b:lrdzo 
skromne fundusze. Ale nie t'hcemy 
od niko~o darowizny. aby się nie 
uzależnić Proponowaliśmy Leż rów­
ną gónJą stawkę w wysokości 60 
złotych za godzinę pracy we W'SZY· 
stkich przemysłach . podniec,ierne de­
putatu \V~g1owego. co n,lstąpi w 
pierwszych mie.-iąca-:h przyszłe~o 
roku, ora1 znie.:ien :e rP~lnmcntacji 
przetworó·.v 1.bożowych. 

Wystąpienia był)' ostre, krytyczne. 
ale i dojrzale. Nikt za to nie obrażał 
się, nie zrywal rozmów Upewniłem 
się, że z rządem generalri .Jaruze l­
skiego możnu się d0gadać . 

Lekarza ani na lekarst\\10 

STANISŁAWA ŻBIKOWSKA, 
przedśtawidelka organizacji związ­
kowej w Przed'>ięhlorstwie Bu'iow­
nictwa Rolnego w Gra iewie: - Na­
sza załoga na wiejsk ich budowarh 
m a bardzo- tru(lnc warunki R„aku­
je odzieży ochronnej i... lekarza. 
Należymy - do przychodni zakłado­
wej w „Pasmancie". aż 5 kilome­
trów od bmy !\b wirvtę tneh1 tra­
cić cały dzle!l St[Jd w oracy dużo 
nieobe--nvrh. \\nelu 1 firmv odcho­
dzi. Po1e•Js7ył:.cb v 'l:;c;zą · ;;ytu:wiE.' 
przychvlno4r wiei ·kich ośrodków 
zdrowia, c:ile ><łv~7vmv w kółko: 
„M3cie <:w0ią' ;rzvrhorl~H;" Nie\vy­
~ód tych nie \1..'vrń·.:vn·::i !!'V 1,..1nria 
zakła0u , i? ty 1ko u na~ w c1:1gu pię­
ciu la t otP,\·m ~1 ie dp m•P„~l~'ln;e. 

PoJ~wnnie na pr?.co,vnikó\,v 
Vv :-\ND.'\ MARCL\!T~OW::,K. \. nrze­

wodnic.:z~c::i Zarządu z ,)khd0' .ego 
Związku Prncowrnkó\\' Z:1mbrcw­
skich Zakl::. dów Przemv -;~u B;r->.rel­
nianeC1o im Rewoluc:ji P.:iżdzi en1i ­
kowej w Zam browie· - TnJdmy 
młodych pracowników. bo pracę -
ze względu na st nn krosien 1 spe­
cyfikę przerabiane.e.o surowca -
m amy ciężką, a pen:~je nie za wy­
sokie. Aby wydo:;tać się z tej trud-

nej sytuacji, n.:ilcży podnieść płace 
zasadnicze na produkcji, uczniom 
szkoly przyzakład<'we3 zapewnić sty­
pendia fundowane w wysckości 3-4 
ty:;ięcy złotych ..• Przyciągn ie" to i :1 
do nas . bo czyż będą szukać gdzie 
indziej, gdy d0brą pracę znajdą w 
macierzy~tym iakladzie? Mamy 
przecież wla~ny dom kultury. przy­
chodnię z:ikh.down kino, zespoły 
muzyczne., Systematycznie napra­
wiane są urwnJc>nia klimatyzacyj­
ne - .,zmo:v" n 1'1veh riracowni­
kó;,v 

Ner"'J na haku 
K:\Z1::VHERZ .J i\ NK<>WSK I, ro­

botnik w L7PB .. ~Cł rew": - Po 
cholerę są te kzirtki n a mięso, gdy 
w sklepie be/ k"'eq~· n ,wet kaszan­
ld nie dost. , n•eJz .Je ::c· hkko!wiek, 
a robić lrzt~· ba rzete1me Czy coś 
slyszałem o '10'N.Vm twj<1zku w za­
kładzie? Co ~ tam 1est. ale bliżej 
sie, tym nie in cre~uję. bo i t ak do 
niego nie W5ląpię Nie mam pew­
ności. czy znów z CT• sem nie roz-
wiążą, jak poDrzecinie ,,. 

JANUSZ J :\NKOW:JT<J. mistrz w 
V\To je'vvódzkim PqerJ.,.;~hiM-.;t wie Go-

nie Rakowskiego 1e ~toc: lniowcami 
lepiej byśmy zn.iii n<1~zc1 z"viązkową 
sytuację. 

Przepustka do kolejki 
Glosy pracowv 1<. / hat: w Spół-

dzielni Zaba\:v·ek .,M 1 ~" w Łomży: 
- W sierpniu woµa trzenie było 
najgorsze. Trod1t:; więceJ wędJ.in 
rzucili do sklepóv„· dopiero prz~d­
ostatniego dnrn Gdyby bylo więcej 
towaru, nie musialybyśmy wycho­
dzić z pracy do kolejki Pr~erież po 
to przychodzimy dn zukładu. aby 
jak najwięcej produkow:1ć Ale mu­
simy też i jeść 

Namawianie do odwagi 
EUGENIUSZ MIODUSZEWSKI, 

wicewojewoda .s t ole współpracujący 
ze związkami zawodowymi: 
Związkj w naszym województwie 
były jednymi z pierwszych w kra­
ju. Najwięcej pow5tało lch w szko­
łach i służb ie· zdrowia, najmniej -
w spółdzielniach 22 -;ierpnia byłem 
na spotkaniu t ialo0 a zambrowskiej 
„Bawełny". - Podobne odbyłem w 
POM-ach w Stnwi c:: k'ł"h i Szczurzy-

Kto do nich wstąpił, ma wpływ, ~ kto nie wstąpił, ten sam siebie 
wyklucza z kształtowania nowego ruchu związkowego. 

spodarki KomunalneJ i M .eszkanio­
wej w Wysok;em Mrz'n\·ierkiem: -
Zw·ją ek n:1sz r>ow.:t·11 niedawno: 
cztery miesiące temu Jak się spisze, 
olrnże czns 0dn1szc; wr.1żenie, że 
jest on w z kl ld1 1 e widoczny. 
Chciałbym. b) b~ 1 „ilny. autenty­
czny, skute:zn1c· h!·nn:i m eresów 
roboi.n!ka Je~l· .:;1f' • ~~k ~ t;.nic uzys­
ka i mojf pon·;r ·ie 

KAZfM rER7 Kl. ' .J 1\ W 1
\ robotnik 

\\>nrsztntu w 01~ r,•14CH.\'\ l11 Zakładzie 
Transport u i :\'I "F,'.' f' !)rn..!,nwych w 
Wysokiem :\°b'10WtE't k em - Dzia­
łalności zwie) 1 kn w tJ :-;zvm zakła­
dzie wcale nie do~• .. 1.e~·1m Ludzie 
do niego c;i~ nif· g'lrn::i bo znrząd 
'WÓj m<.J b~1rd z r cl deko. aż w Bia­
łymstoku Aby t~ organizację oży­
wić tak, by pozy .;;kała załogę, po­
trzeba autentvcznych zapaleńców. a 
o takich bardzo trudno. Sam się 
głowię, dlaczego Ich u nas nie ma. 

·Gdyby wcześniej 0dbyło się spotka-
~ 

Mieczysław F. RakQwskl 

nie. Nie brakowato narzekań na 
skromne dost awy Sytuacjci jest rze­
czywiście ciężkci bo jak czego nie 
ma. to żadna, nawet najpiękniej;:-za 
obietnica towaru n je zastąpi.. 23 
sierpnia z p! zed" t 'JWi<:ielami związ­
ków spotkal c;ic;· wojewoda Jerzy 
Zientara. Glo::: .rnbr-ało 4-5 związ­
kowców. Sądzę, że przedstawiciele 
związków są na t akich ;polkaniach 
za mało śmiuli i aktywni. Na ocenę 
ruchu chyba ie··1c1E' za ""_ześnie. 

KAZIMIERZ LEMANSKI, naczel­
nik miasta i gmmy w Kolnie: - W 
dużym zakładzie mleczarskim związ­
kt.. jeszcze nie ma W Spółdzielni 
Transportu WieJskiego już zawią­
zał się. Jego przedstawiciele prosili 
mnie o przyspieszenie przydziału 
mieszkania. Sprawę załatwiłem nie· 
mal od rękl, bo miałem akurat ta· 
kie możliwości. Była to jedyna kwe­
stia, z którą się do n}nie zwrócili. 

FRANCISZEK PRUSZYŃSKI, za-

NASZ DZIEN 
stępca dyrektora ds. technicznych 
Wojewódzkiego Przed.; iębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Wysokiem Mazowieckiem: 
- ':'wiązek powstRł spontanicznie 
na wiosnę tego roku. Zrzesza 80 
procent załogi. Ma swój zarząd . Na 
razie widzimy w nim przyjaciela. 
Pomaga nam wprowadzać ustawę o 
wyc~.owaniu w tr.zeźwości, zwalczać 
marnotrawstwo, złą dyscyplinę pra­
cy. wdraża ws pólnie z nami pro­
gram oszczędnościowy. 

EPWARD SZAFRANKOWSKI, 
prezes OSM w Wysokiem Mazowiec­
kiem: - Nie powiem, że było u 
nas źle za czasów dzi ałania komisji 
socjalnej. Musiałem jednak wtedy 
sprawy dotyczące ?.:> 11..gi podejt11".>­
wać w mniejszym gronie i stąd spo­
czywała na mnie N•ęk:;r~ odp·Jwie· 
dziąlność. Teraz proszą związkow­
ców, mistrzów, samorząd .}est nas 
więcej, a stąd i mniejsza ewentual · 
ność poi') t)' łki. 

JÓZEF DORKO, zastęi:.> . .;-:t preze­
sa w Spółdzielni „Miś": - Co sły-

. chać u nas w zakładzie? Pracowni­
ce narzekają na zaopatrzenie skle­
pów. Przecież .można tak zorganizo­
wać dostawy, by zakupy zrobiły po 
pracy. 

Przygotował: 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
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1 w ujno! Niech wujna podejdzie ~ 
krzyczy wychylony wpół 

przez sztach.ety o~rodzenia, a 
losem instruuJe mnie. - Prze­

półg wszystkim trzeba porozma_wia~ 
~erodziną. Powiedzą wszystko, Jak 1 

ja:_ Daj spokój, Franek, co ja tam 
i będę wtrącała w wasze sprawy 

5 ę kobieta lustruje mnie kosym 
- ·rzeniem. - Po co to komu? 
spoJ Ale;>owiedz, okradła mnie? 

- Okradła, nie okradła, ja tam 
;i-ę 0 niczym nie wiedzieć.-

w Milczymy chwilę ni~y to wpatrze­
. w odchodzącą kobietę. 

ni_ Chyba l'l}iał pan rację - mówi 
wyraźnie spe.szony, zakłopotany. -
Bo · ą się awantury. 2. Jednak przejdę się po sąsia­
dach - patrzę wyczekująco. Może 

aprotestuje? 
z _ No tak, trzeba obiektywnie -
odpowiada bezwiednie. - Ale nic 
to nie da - dodaje ja_!{by trochę 
zrezygnowan.Y. - O~i na i?ewno też 
nic nie powiedzą. Nie ma~~ w_ tym 
interesu. Od razu nastawili się na 
to że rozkupią cale gospodarstwo, 
więc moja decyzja była im zupełnie 
nie po nosie. W sąsiadce z lewej· 
mam wroga od ~aru lat. Budowała 
oborę zachciało jej się dachu dwu­
spado~ego. Rodzice zabronili, bo 
wtedy my nie mielibyśmy jak się 
rozbudować. Musiała przerabiać ca­
łą więźbę dac~ową .. Ter_az zeznaj~ 
w sądzie przeciw mnie. C1 z pra weJ, 
co prawda, nic do mnie nie mają, 
ale u nich zatrzymuje się Irena. 
Przyjeżdża w sobotę koło południa, 
siada w oknie i czeka. Szwagier 
tymczasem zajeżdża wozem za sto­
dołę. Niechbym się tylko gdzieś ru­
szył. --·-
N ie mówi tego wprost, ale na 

pewno czuje żal do losu. Gdy­
by nie wypadek, wszystk-0 z 

pewnością potoczyłoby się inaczej. · 
Nie tułałby się cztery lata po szpi­
talach, ojciec przepisałby na niego 
gospodarstwo. Nie zrobił tego, bo -
podobno - wolał jego inwalidzką 
rentę niż swoją, dużo skromniej­
szą, za ziemię. Mogło jednak być i 
inaczej. Może tkwi w nim, jak 
drzazga, podejrzenie, że ojciec bał 
się oddać ziemię kalece? 

W tej chwili nie ma to już zna­
czenia. Ojciec · umarł, miesiąc póź­
niej zabrał za sobą matkę. Jakby 
przeczuwając późniejsze następstwa 
chciała jeszcze naprawić błąd męża, 
napisała podania do sądu, służby 
rolnej ... 
Wyprawiał pogrzeb po pogrzebie 

za pożyczone pieniądze. Od siostry 
nie wziął na wet grosza. Po prostu 
nie dała. Za to jeszcze na stypie 
urządziła mu karczemną awanturę 
o to~ że przymuszał matkę do pisa­
nia testamentu. N o bo przecież 
ziemia, ba, całe gospodarstwo, n ale­
ży się jej. To nic, ie rodzice wcześ­
niej kupili jej prawie dwa hektary 
ornej, a on stawił tam letnią kuch­
nię i stodołę. I gotów był nawet do­
płacić 300 tysięcy. Nie liczył się, że 
teraz daje jej trzyletnią źrebkę, kro­
wę, dwoje prosiąt, dziesi ęć kwinta ­
li żyta, część jęczmienia i pszenicy. 
Cóż z te_go, że systematycznie opła­
ca PZU i fundusz emerytalny (bo 
nakazy przychodzą na niego, n ie na 
nią) . Irena nie zgadza się To ona 
może dopłacić. Nie mówi tylkof 
skąd wzięłaby tyle pieniędzy . 

Pie rwszą sprawę o prawo do 
spadku założył w miesiąc po śmier­
ci matki. Spieszył się, chciał załat­
wić wszystko pr zed swoim ślubem. 
Musiał mieć to gospodarstwo. bo 
ambicja nie pozwalała mu, by 
!l1ieszkać u teściów. Drażniła go 
ich niechęć, ciągle wytykan ie k a ­
l~ctwa. Zaczął też myśleć o moder­
nizacji gospodarstwa, remon c'..e bu­
df1nk6w gospodarczych i domu. Ku­
pił cement, wapno, deski i cegłę. 

Siost ry na ślub nie zaprosił. 
Chciał uniknąć kolejnej awantury. 

~ Zb.yt dobrze zna f Irenę, by nie spo­
dziewać się, że ta napadnie teścia 
za „podjudzanie" go do przejęcia 
gospodarstwa. Czegoś jednak nie 
Przewidział. Kiedy wrócił do siebie 
Po. dwóch miodowych tygodniach, 
~1ał pra wo załamać się zupełnie. 

domu zniknęły wszystkie meble. 
drzwi i zimowe okna, w kuchni 
br~kowało pieca, a w jednym z po­
~OJów - podłogi. Sciany odarte by­J z tynków. Długo chodził po po-
wórzu, zaglądał w kąty obory t 

stodoły. Co chwila dorzucał coś no­
W~g9 do bilansu strat: ziemniaki, 

- w:ększoś-ć zboża przeznaczonego na 
W1~senne siewy, siano, prawie \vszy­
stk~e maszyny rolnicze, część belko­
~~n z poszycia budynków gospodar-
5·. ich, deski ze ścian. Szczęście w 
nieszczęściu, że zdążył spłacić dłu-

gi (za pogrzeby) sprzedając cały in­
wentarz. Mimo wszystko nie my­
ślał rezygnować. Ostatecznie jest 
przecież jeszcze jakaś sprawiedli­
wość. Na posterunku milicji powie­
dziano mu, że do spraw rodzinnych 
nie będą się wtrącać, a sąsiedzi -
do których zwrócił się o użyczenie 
Jakiegoś kąta na okres zimy - od­
mówili. Przeniósł się więc pod War­
szawę, do żony l teściów, obiecał 
sobie jednak , że wróci na wiosnę. 
Na jednej z kolejnych rozpraw Ire­
na przedstawiła sądowi bardzo 
istotny dla sprawy argument: brat 
pozostawił gospodarst wo bez opieki. 

W tym roku nie zdąży już chyba 
wiele zrobić. Postawił nowy piec, 
założył podłogę, może uda mu się 
obić ściany płytą · pilśniową. Złożył, 

co prawda, podanie o przydział ma­
teriałów budowlanych, ale to pew­
nie trochę potrwa. N a razie stara 
się więc sztukować ubytki tym, co 
ma pod ręką. Powolutl.<'.u wymienia 
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poszycie obory, podnosi nieco dach 
stodoły. Skończył technikum budo­
wlane, zna się trochę na rzeczy. 
Chciałby w przyszłości założyć fer­
mę owiec, ale zanim do te!; .., doj­
dzie, kupi ze dwa- trzy świniaki, 
jakieś kury W głębi podwórka za­
łożył mały ogr ódek warzywny. Z 
myślą o żon ie, a prawdę powie­
dziawszy, także o 3iostrze i sąsia­
dach. Niech wiedzą, że nie myśli 
stąd odchodzić. Ostatnio warzywnik 
jakby trochę zarósł. Po prostu nie 
ma kto k iedy się nim zająć. Zni-
wa. -·-
J aka właściwie jest pańska sio­

stra? 
Chce pan widzieć, dlaczego 

nikt z są'lMadów nie przyjął mnie 
do sie_bie? Chodziła po wszystkich i 
obiecywała, że ich spali, jeżeli mi 
pomogą. Może to tylko czcze po­
gróżkj, a może rzeczywiście by tak 
zrobiła?! Chłopi w każC.ym r<.lzie 
się przestraszyli. W ubiegłlm roku 
napatoczyła się akurat na moment, 
kiedy dobijaliśmy z sąsiadem targu 
o słomę. Powiedziała mu, żeby nie 
ważył się kupować, bo utopi w nim 
nóż. Część słomy - zabrała sobie, 
część do dnia dzisiejszego gnije za 
stodołą. Z całego sprzętu rolniczego 
udało mi się uratować przed jej 
zachłannością tylko maszynę omło­
tową. W gospodarstwie zostawić 
młocarni nie mogłem, bo Irena 
„upilnowałaby" jl\ nawet przy naj­
krótszej mojej nieot5ecności (prze­
cież i teraz podbiera mi, co tylko 
napatoczy się jej pod rękę), zawio­
złem więc maszynę do sąsiedniej 
wsi, do wuja. Myśli pan, że nie 
znalazła, nie wyawanturowała jej? 

To jest już pazerność zapisana we 
krwi. Ja rozumiem, ona się teraz 
buduje, potrzebne są jej materiały 
budowlane, pieniądze. Ale po co 
zabierała zjmowe okna? Przecież 
one jej tam wcale nie pasują. I z 
dziadostwa wyjść też na pewno nie 
pomogą. Tak, z dziadostwa! No bo 
jak tu nie nazywać dziadami takich, 
co to nie potrafią wyżyć z piętna­
stu hektarów? Wystarczy popatrzeć, 
jak się tam u nich gospodarzy. 
Brud, nieporządek, waląca się cha­
łupa, oberwane dzieciaki. Ziemnia­
ki zostają w polu, zboże nigdy nie 
zebrane na czas. Ona bez przerwy 
„kolęduje": to dopadnie kogoś, kto 
właśnie przyjechał ze Stanów, to 
pójdzie do Urzędu po jakieś ciuchy. 
paczki. Rzadko do nich jeździłem, 
bo nawet nie mieli czym ugościć. 
Gdy zatrudnili majstra, żeby nie 
paść z głodu, musiał zabierać ze so­
bą na budowę własną wałówkę. -·-
Antek, rusz się, zaprzęgaj ko­

nia! - Antek odrywa wzrok 
od jakiegoś punktu' w piize-

strzeni, posłusznie wykonuje pole­
cenie żony. Potem znowu zastyga 
w geście nieprzytomnego zapatrze­
nia. - Antek! 

Irena radzić mus.i sobie ze wszy­
stkim sama. Z szóstką dzieci, mę­
żem kaleką, zaniedbanym gospodar­
stwem, wreszcie - z budową. Mus.i 

być zaradna, wszędzie pójść, wy­
kłócić s ię o swoje. Inaczej wszy­
stkie te problemy dawno by już ją 

przerosły . Korzysta z tego, że na­
reszcie ma w tym domu coś do po­
wiedzenia, nie musi się już liczyć z 
apodyktycznym zdaniem niedołęż­

nych, kalekich teściów. którzy do­
prowadzili gospodarstwo do ruiny. 
Teraz myśli przede wszystkim o 
jednym - zakończyć budowę nim 
zawali się w starej chałupie prze­
gniły, zapadnięty dach. No i szczę­
śliwie urodzić siódme, wyczekiwane 
dziecko. 

Imiona bohaterów zostały zmienione. 
Fot. GABOR LtlRI~CZY 

spięcia I 

„Proszę o pomoc dla wszystkich 
żon i dzieci z ulicy Swierczewskie­
go w Łomży. Na ulicy tej szerzy 
sie handet alkoholem o każdej po­
rze dnia t nocy. Za 800 zlotych Lub 
na kredyt nabyć go można (tu pf,ęć 

adresów). Gdzie jest dzielnico:.wy z 
ulicy Swierczewskiego"? pyta 
obywatelka w Uście. Z kól zbliżo­

nych do monopolu spirytusowego 
dowiedzieUśmy się, że niucha w 
zaułkach groźnej ustawy, dzięki 

której spekulant i kiient wspólnie 
mu grają na pelnej butelce. 

* Od miesięcy tula się po Łomż11 

staruszka w Łachmanach: n ikt nie 
wie, z czego żyje, gdzie śpi, czy ma 
rodzinę, która mogłaby się nią za­
opiekować. N ic więc dziwnego, że 

nie do końca zobojętniali na los 
b: ~niego ludzie, zainteresowali jej 
sytuacją redakcję. W pi erwszym od­
ruchu. połączyliśmy się - przedsta­
wiają... probrem - z Dzialem Slużb 
Spolecznych Wojewódzk i ego Szpita­
la Zespolonego przy ul. Partyzan­
tów. Odpowiedzial nam glośny 

śmiech. I kto tu bardziej n i eszcz<:­
śliwy? 

Parom, które zdolaly szczę śiiwie 

przezyć ze sobą 50 lat, pTzyslugu­
je medat „Za dlugoletnie pożycie 

malżeńskie',. Na początku kwietnia 
U SC w Zambrowie wystosowal do 
Rady Pństwa stosowne wnioski -
m edali jednak brak, dostojni jubi­
foci czekają. Po szczęściu z wlas­
nej nieprzymuszonej woli czeka nas 
już tylko szczęście na św. Biuro-
krata? 

W trakcie pertraktacji kola ZSMP 

w Zaskrodziu z „Ruchein" w GTa• 
jewie o ponowne uruchomi enie we 
wsi klubu książki i prasy, m iejsco­
wi strażacy - by do tego nie do­
puścić - blyskawicznie rozebrali 
muT dzielący stoi sko spq-zedaży od. 
sali klubowej. Ot, „Zem sta", mo­
cium panie. 

N a uiicy Spokojnej w Kolnie 
trwa od miesięcy budow a kanału 

burzowego. Końca robót nie wi­
dać, n ie zabezpieczone, kilkumetro­
we wykopy staly się natomiast 
m iejscem zabaw najmlodszych. O­

kola dziesięciu lat t emu U? podob­
nych w ykopach, w tym samym Kol­
n ie, zginęlo dwoje dzieci. Więc do 
trzeci ~~o trupk a? 

Onegdaj Przedsiębiorstwo Przemy­
slu Spożywczego w Łomży zawarło 

z rolnikami umowę na skup ziem­
ni aków, gwarantując 500 zlotych 

za kwin tal, plus 40 złotych za każ­
dy procent skrobi, przekraczający 

13. Teraz jednostronni e zmieniło 

warunki i pla.n ryczaitem , niezależ­
nie od jakości surowca, 580 zlotych. 
Z iemniaki z tegorocznych zbiorów 
posiadają 16-17 procent skrobi , 
więc nie trzeba przekony'lpać, kto 
na tym traci. Przedsiębiorstwu wy­
daje się, że ma argumenty: bTak Lu­
dzi do pracy, udzial w tak dobrych 
rezultatach uzyskanych przez rolni ­
ków itp. Tylko szuler bez wyobraź-

~ ni może sądzić, iż partner zTobiony 
~ w jajo nie odplaci się zbukiem przy ~ 
· rewanżu. f 
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„ Wszystko o miłości" Mikoła­

ja Kozakiewicza - tytuł nieus­
tannie poszukiwany od chwili 
pojawienia się przed dwudzies­
tu laty - zdało się do końca 
wyczerpywać ten, otoczony do­
tąd tabu, problem naszego ży­

cia. Tymczasem i tu „ wszystko 
płynie"! Za sprawą młodego, 
zbuntowanego pokolenia jakość 
i rozmiar przemian obyczajo­
jowych i seksuainych przypomi­
nają kosmiczne przyspieszenia. 
Co zatem się stało? Dlaczego? Z 
jakimi konsekwencjami? Te, 
szczególnie nieAokojqce pyta­
nia, ponownie podejmuje autor , 
słynnej książki. Próba odpowie­
dzi - którą pomieszczamy 
kontynuuje - po c_publikowa­
nych już materiałach / cykl, 
który, mam y nadzieję, zbliży nas 
do tak niezbędnej prawdy o mło­
dym pokoleniu. 

OKRES WYCZEKIWANIA 

Nic się nie dzieje bez powodu. 
M :lją ró\vmez swoJe przycz.> ny za­
chodzące w Europie przerniany oby­
cznjowe w dt1edzinie seksu. 

Podloicm biologicznym aktywnoś­
C' :.eksualnej młodzieży jest oczy­
\\ i~c1e proces jej q.zycznego sek.rn­
alnego i psychicznego (ernocjonalne ­
g-5) dojrzewania. Bo.d,-:nia we wszy­
stldch krajach wykalUJą przyspie ­
szenie tego proces\l· w sensie zwięk­
st:anb się wagi cinla i wzrostu 
wlaściwe!:,o dla danego wieku , wie­
ku pierwszej menstruacji u dziew­
cwt i ejakulacji u cł1 lopców. Wszy­
stkie ie obj21wy akceleracji rozwojo­
\\ eJ są \V bezpośrednim związku 
pi tyczynowym z obniżeniem się 
w;eku, w ktorym przejawia si ę ak­
t) \Vność seksualna, a więc mają 
bezpośredni wpływ na właściwą pe­
riodyzacj~ j programowanie dzia­
Llno:ki \vychowa,vczej zmierzającej 
do przygotowania młodzieży do ży­
cia seksualnego, według przyjętej 
już powszechnie zasad y: „działać 
wyprzedzająco" w stosunku do o­
kresJonych zjawisk i zachowań. 

W wyniku prz.r:spieszenia rozwoj u 
fi.cycznego średni wiek wystąpienia 
pienvszej menstruacj i dziewcząt ob­
niży ł się w większości zbadan ych 
k~ajów do lat 13 (przed 35-50 la ty 
\.\ ynosił średnio lat 15 i więcej), a 
p1envszej ejakulacji chłopców - do 
lat 14. Cza.-;, jaki upływa między 
wickiem osiqgni<:cia dojrzałości 
płciowej a •vviekicm zawarcia mał­
żeństwa, proponuję nazwać ,,okr e­
se-m wyczekiwania"; stanowi głów­
n y przedmiot zainteresow ania i 
slar::rń wychowania seksualnego we 
wszystkich k rajach; w E uropie wy­
nosi około 10 lat d la chłopców i 9 
dla dziewcząt. Jeśli do wym ien io­
n ych czynników d odamy takie, jak 
p :·aca zawodowa obojga fbdziców 
(brak kontroli), powszechna k oedu­
kacja w szkolnictwie i pracy, wresz­
cie erotyz1cja literatury, sztuk i, fil­
m u , piosenki i reklamy oraz postę­
pująca laicyzacja myślenia o spra­
wach płci - otrzymam y wiązkę 
przyczyn niezależnych od woli sa­
mej młodzieży, dla których musiały 
dokonać się zarówno zmiany w je j 
obyczajowości, jak i zachowaniach 
sC'ksualnych. 

IGR.CE 
-· „~ 

Wiadomo nie od dzisiaj, że ma­
s turbacja (onanizm) jest najwcześ­
niejszą formą akiy\vno3ci seksualnej 
młodzieży, przy czym stanow i ona 
zastępcze wyjście wobec istnieją­
cy ch moralno-r<>zsądkowych ograni­
czeń, jakie w kult urze europejskiej 
nakłada się n a w czesne pełne st o­
sun ki płciowe. Dane z różnych ba­
dań emp ir ycznych podsuwają ważne 
wnioski dla wychowan ia seksualne­
f:i"O, świadczą one bowiem zgodnie o 
tym, że: m asturbacja jest niemal 

. p owszechnym zjawiskiem wśród 
młodzieży męskiej, uprawia ją 1/6 
- 112 kobiet; najczęściej praktyki 
masturbacyjne zaczynają się wraz z 
wiekiem dojrżewania, a główne na­
silenie u mężczyzn wyst~puje przed 
20 rokiem życia. 

Jak wykazują Sigusch i S chmidt, 
badając kolejne gener acje młodzie-

ży, na~tępuje stopniowe obniżanie 
się w ieku, w jakim rozpoczyn a się 
praktyki masturbacyjne, oraz pod­
r.osi się stopieó jej powszechności 
zarówno u chłopców . jak i u dziew­
cząt. 

Ogólnie siq uw-lża. że po mastur­
bacji pet ting jest kolejnym etapem 
seksu a lnago rozwoju młodzieży, któ­
ry w yprzedza p odjqcie pierwszego , 
stosunku płciowegc- Podczas gdy w 
Europ ie jest on krótkotrwa łą fazą 
poprzedzającą rozpocz~cie pełnych 
stsu nków płciowych. w USA jest to 
trwająca kilka lat faza rozwojowa 
rodza j „instytucji społecznej", słu~ 
żą cej szukaniu kompromisu między 
potrzebą rozlad-0wania napi~cia sek­
sua lnego, a silnym społecznym ta­
bu: stosunków przedmałżeńskich. 
Analiza danych statystycznych z 

1 terenu Europy wskazuje na skore­
lowanie częstości pettingu z pe\U­
n ymi cechami społecznymi respon­
df:ntów: wysl~puje on częściej 
wśród warstw lepiej wykształco­
nych i w dużych ośrodkach zurbani­
zowanych; jest c zęstszym zjawis­
k1em wśró d osób słabo zw i ą7,a1 ych 
z religią lub niereligijnych; jest 
częstszy wśród młodzjeży n iż doro­
slych . 

S tosunek wychowawców seksual­
nych do pettingu oscyluje od peł­
nego potqpicnia dla powodów zd10-
wotnych i moralnych (głównie ka­
toliccy pedagodzy), przez powściąg­
liwy krytycyzm ekspertów przypi­
sujących praktykom peilingowym 
powodowan ie trudnaści w os iąganiu 
orgc.zmu przez k~bielę w później­
szym poż„ ciu płciowym (na sku tek 
wcześniejszych doświadczeń z innym 
partnerem w formie n iezwyczajnej), 
ai do pełnej akceptacji. opierającej 
s ię na p:zekonaniu, iż petting jest 
właśnie najlepszą okazją do ćwicze­
n ia reakcji seksualnej kobiety , któ­
ra - w odróżnieniu od mqżczyzny 
- m usi się tej r eakcji .,na uczyć", 
n ie mając jej danej „od· natury" w 
gotowej postaci. 

'.!.'EN PIERWSZY RAZ 

Za moment inicjacji uważa się 
odbycie pJcrwszego stosunku płcio­
wego (nie zalicza się więc d o ini­
c jacj.i wcześrnejszych prnktyk ma­
~trubacyjnych i doś viadczeil pet­
t m gowych). Bad~rnia wielu ini<:Jacji 
przynoszą info1 macje dość zas tana­
\.viające. I t ak np.: średnia wieku 
pier wszego stosunku u Francuzów 
wynosiła - \.\'g badaó - 17,9 lat, u 
Fran c uzek :w.~; u dt:iewcząt nor­
\veskich - 18,3 lut; v1 Finl:.rnd ii me­
diana in icjacji wyniosła 17,8 lat u 
mężczyzn i 18,4 u k >biet. G olod u­
stalił medianę w:eku inicj~-lcji dla 
studentów Leningradu na 17,9, dla 
stu denlek n a lat 20,4. Srednią wieku 
inicjacjj dla dz1ewcLąt czechosłowa­
ckich ustalono na 19,5 lat. 

Srcdnia wicku inicjacji seksual­
n ej obniża siq we wszystkich kra­
ja ch e uropejskich, co jest związane 
zarówno z wcześniej wspomni:.lnym 
procesem akceleracji rozwojowej, 
j a k i z zachodzqcym1 przemianami 
obyczajowymi. 

Starania wychowaniu seksualnego 
w E uropie idą w d wóch kierunkacb. · 
R es tr ykcy jne i tradycyjne Jego od­
m ian y zmierzają d o zapobiegunia 
snmym wypadkom inicjacji seksu­
aln ej przed za\Varcicm malL:eństwa. 
P edagogiki bardziej nowoczesne i 
l iberalne zmierzają glównie do opóź­
nienia wieku inicjacji seksualnej do 
czasu uzys k nnia przez wychowanka 
odpowiedniego poziomu dojrzulości 
(~eksualno-emocjonalnej, moralnej 
i społecznej). 

Z ebrane dane cmp:rycznc także 
n ie nadają się do bezpośrednich 
porównań między krnjami; waż­
n iejsze porównawczo są wnioski wy­
suwane n a t emat t rendów rozwojo­
wych, które wydają się w e wszy­
stkich krajach podobne. I t ak: zwy­
czaj rozpoczynania życia seksu alne­
go przed ślubem staje się coraz 
powszechniej szy, przy czym z upły­
wem czasu w iek środkowy inicjacji 
w większości krajów obniża się; zja· 
wiskiem charakterystycznym jest 
nie tylko upowszechnianie sie i ob­
niżanie wieku przedmałżeńskiej ini· 
cjacji seksualnej, lecz stopniowe 
zacieranie się różnic między mę!­
czyznami i kobietami; przemiany 
obyczajowe zachodzą w tym samym 
kierunku nie tylko w miastach. ale 
i na wsi, aczkolwiek poszczególne 
kraje różnią się od siebie pod tym 
względem, Obok t akich, j ak NĘP, 
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odkreślają brak większ,·:h 
k:?r~ p między zachowaniami mlo­
ro~~c wiejskiej i miejskiej w tym 
dzie~ie są inne, jak Francja, Pol­
zakr auigaria, Norwegia, Finlandia, 
sl<~'.e wykazują wolniejsze tempo 
ktOI • a " ' · 1· 

l Pl·zen11an n •v s . tyc 1 

NJl\J NA SLUBNYM STAN ,\ 
KOBIERCU 

Nic nie dzieje się bez P?Wodu! 
T też następstwem poprzedmo syg­

cli·zowanych zjawisk jest fakt, iż 
na . . k ln ozpoczyname zyc1a se sua ego 
r rzed zawarcie~. małżeństwa ~taje 
~ę coraz bardz1eJ powszechne i ma 
~~arakter nieodwraca~ny. we w~zy­
stkich krajach europe~s~nch, c:hoc w 
·ednych jest bardz1eJ, w mnych 
~niej zaawansowany. Według ba­
dań empirycznych wykonan_ych V: 
Europie po :oku 197~ - odsetki 
młodzieżY:, ktora ":1 w1.eku ~O lat 
(lub zblizonym) me miała . Jeszcze 
żadnych doświadc2:eń seksual"?ych, 
wyglądały następuJąco: Bułgaria -
kobiety 34 proc„ mężczyźni - 41 
proc. ; Belgia - kobiety . - 6!., n;ę~­
czyźni 63 proc.; Holandia - wsrod 
ogółu 16-20-latków mężczyźni -..-
62 proc„ kobiety - 58 proc. (ale 
wśród ogółu 20-latków - już tylko 
28 3 proc.): Jugosławia - wśród u­
c~iów w wiek u 16-18 lat mqżczyź­
ni - 33,l proc., kobiety - 80,4 
proc.; No:wegia - w wi~ku 19 lat: 
mężczyźni 25 proc„ kobiety - 33 
proc.; Finlandia - w wieku 20 lat 
było „dziewiczych'' mężczyzn 9 
proc„ kobiet - 25 proc. ; Polska -
w wieku 18 lat było bez doświad- ' 
czenia stosunku płciowego 40,5 
proc. mężczyzn, 63,1 proc. kobiet ; 
RFN - wśród robotników w wieku 
lat 20 bylo bez doświadczeń seksual­
nych 19 proc. mężczyzn j 17 proc. 
kobiet. 

Czy upowszechniaj<:tcy siG 
obyczaj stostmków przedmał-
żel1skich wpływa na nietrwa-
ł0ść małżeństw i wzrost li­
czby rozwodów? Odpo\.viedzi na to 
pytanie bardziej . zależą od postawy 
światopoglądowej badacza niż od 
samych wyników };>a.dawczych. 
Prawdopodobnie rosnąca liczba roz­
wodów i upowszechnianie się w tym 
samym czasie stosunków przedmał­

żeńskich same są rezultatem szer­
szych przemian cywilizacyjnych, ale 
nie są połączone bezpośrednim i 
wyłącznym związkiem przycz:y no­
wym. 

W Ś\vietle 'vvszystkich analizowa­
nych badań można powiedzieć, że 
przeważająca większość młodych lu­
dzi we wszystkich krajach uważc:l 
stosunki przedmalżeńskie za dopu­
szczalne lub nawet pożądane. Zde­
cydowanie odrzuca lub potępia sto­
sunki przedmałżeńskie 2 proc. zba­
danych w NRD, 1 pr oc. w RFN, 2 
proc. w Austrii, 20 proc. studentów 
irlandzkich, 21 proc. uczniów i stu­
dentów belgijskich. W Polsce 23,5 
Proc. mqżczyzn potępiło je u siebie 
i 44,3 ·proc. u kobiet. I znów nie 
chodzi o to, aby porównywać te 
procenty, tylko aby stwierdzić, że 
we wszystkich zbadanych krajach 
młodzi ludzie potę"piajacy bez­
względnie stosw1ki przedmałżeńskie 
s~anowią zawsze mniejszość. Tym 
memniej różnice wśród akceptują­
cy~h .moralnie stosunki przedmal­
żensk1e są wyraźne. -

Istnieją wyraźne różnice między 
W~runkami, pod j ;:tkimi młodzi lu­
~z1e. są skłonni zaakceptować mo­
r0lme. stosunki przedmałżeńskie. Ak­
ceptuJ ą teoretycznie: stosunki 
Przedmałżeńskie (100 proc. chlop­
cóbw, 9.5 pr oc. dziewcząt), między o­
so am1 kochającymi się {90 proc. 
~hłopców, 85 proc. dziewcząt); mię-
zy osobami dobrze znajomymi lub 

zaprzyjaźnionymi (50 proc. chłopcy, 
40 proc. dziewczęta); bez wszelkich 
Uczuć i z malo znaną, przypadko­
wą osobą (30 proc. chłopców, 10 
~oc. dziewcząt). O ile stosunki mię-
ky narzeczonymi i zakochanymi zy­

s ują _już niemal powszechną ak­
fe~tacJę. to więź łącząca przyjaciół 
el olegów V(ydaje się już większoś-

rnł?dych niewystarczająca do u­
sprawiedliwienia współżycia płcio­
Wego. Seks, mimo wszelkich prze­
:~and .o~yczajowych, jest wciąż dla 

o z1ezy przede wszystkim wyra­
zem uczuć, które dopiero nadają mu 
rangę moralną. 

Z KIM? 

\V Dane empiryczne wykazują, że 
e Wszystkich krajach zbadanych, 

inaczej niż to było przed 50 czy 70 
laty, wśród partnerek pierwszego 
stosunku płciowego młodych męż­
czyzn najrzadziej występują pro­
st) t utki. Zaledwie 3 proc. robotni­
kćw w RFN zaczynało z prostytut-

. ką; we Francji 4 proc., podczas gdy 
w starszych grupach wiekowych 
(pow. 50 lat) odsetek ten wynosił 11 
proc. W Polsce odsetek młodych 
mężczyzn inicjujących z. prostytutką 
jest poniżej · 1 proc. Tak więc 
mimo aktualnego w większości kra­
jów rozwoju samej prostytucji 
nie prostytutki są najczęstszymi 
partnerkami młodzieży i nie można 
przemian obyczajowych ·młodzieży 

wiązać ze wzrostem ilościowym i 
postępującą specjalizacją prostytu­
cji. 'Przeciwnie, wszystkie analizo­
wane badania wykazują, że inicja­
cja seksualna w praktyce dokonuje 
się przede wszystkim: z narzeczo­
nym lub „chodzącym" stale {50 
proc. chłopcy i 70· proc. dziewczqta); 
znajomym, przyjacielem, dobrym 
kolegą (30 proc. chłopcy i 25 proc. 
dziewczęta}; przypadkowo, z mało 
lub nie znaną osobą (20 proc. chłop­
cy i 5 proc. dziewczęta). 

Ogólnie biorąc, najczęstszą part­
nerką pierwszego stosunku iest ró­
wieśniczka <lub nieco młodsza), naj­
częściej już t aka, która miała po­
przednie doświadczenia seksualne. 
Odsetek dziewic, jakie były pierw­
szymi partner kami młodych męż­
czyzn, oscyluje wokół 35 proc. (np. 
w Polsce - 35,9, we · Francji 
33 proc.). 

A JEDNAK! 

Upowszechnianie się stosunków 
przedmałżeńskich, jak też upow-
szechnianie się kohabitacji bez mał­
źeństwa, nie oznacza bynajmniej, 
wbrew pozorom. zaniku wśród mło­
dzieży pragnienia i gotowości do 
zawierania „normalnego" malżeli­
stwa, chociaż stosunek do własnego 
przysz~ego małżeństwa zmienia się 

z wiekiem i jest bardziej poŹyiyw-
ny u młodzieży starszej (około 20 
roku życia) niż · młodszej (około · 18 · ~ 

roku życia ~i mniej). O {praktyczn.ie). 
100 proc. gotowości zawarcia kiedyś 
małżeństwa i o planowaniu go pr zez -
wszystkich młodych w ramach pla­
nu życiowego świadczą badania z 
NRD i Polski. We wszystkich kra­
jach dziewczęta planują własne 
małżeństwo bardziej masowo i we 
wcześniejszym wieku, choć gra tutaj 
rolę wiek, a mianowicie: około 18 

roku życia chłopcy częściej planują 
małJeństwo od dziewcząt, okóło 20 

roku życia - częściej dziewczęta. 

Odsetek młodych ludzi, którzy w 
ogóle odrzucają myśl o m~łżeństwie 
i sądzą, że nigdy się nie ożenią, jest 
zróżnicowany, ale wszędzie mały. 

Równie zdecydowana większość 

młodzieży pragnie i zamierza w 
przyszłości mieć własne dzieci. Ba­
danfa wykai-zują jednak, iż młodzież 
z reguły planuje posiedanie mniej­
szej liczby dzieci niż ta, jaką te­
oretycznie uważa za optymaln51, po 
czym w praktyce realizuje jeszcze 
mniejszą liczbę. Zarówno masowość 

samego planowania posiadania dzie­
ci, jak też i liczby planowane, n ie 
stwarzają jednak podstaw do 
optymistycznych prognoz demografi­
cznych. co wywoluje niepokój rzą­
dów - zwłaszcza w tych kraj ach, 
w których (RFN. NRD, Belgia, 
Szwecja, Wielka Brytania) rozrod­
czość jest już w tej chwili bardzo 
niska lub wręcz poniżej poziomu 
reprodukcj1 proste}. Dotyczy to na„ 
wet Finlandii l Norwegii, gdzie mło­
dzież planuje najwyższe liczby dzie­
cji (odpowiednio 2,6 do 2,9). Wiejski 
rezęrwuar ludnościowy opróżnia się 

tr:kże w tempie przyspieszonym, 
gdy~ wszystkie badania potwier­
d2ają systematyczne upodobanie się 
postaw prokreacyjnych na wsi do 
wzorów miejskich, :iurbe;mizowa­
nych. 

Budzenie postaw tod:ikiel~dch -
jak dowodzą badania. w wielu kra­
jach europejskich - staje sie dla­
tego z upływem lat coraz ważniej­
szym celem wychowania seksualne­
go i rodzinnego. Co nam przyniesie? 
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T ak. nieczyta1na, a nie - co 
podsuwa nawyk myślowo­
-optyczny - nieczytelna. 

Myślę o poezji. ale chyba można 
to odnieść do całej sztuki, ba -
do naszej rzeczywistości duchowej. 
niematerialnej ostatnich lat. Ze 
zdziwieniem, przeradzającym się 
niekiedv w popłoch, obserwuję, jak 
zanika .• model Polaka". który z cie­
kawości świata (nie wrodzonej. rzecz 
jasna. lecz wpajanej przez „orga­
ny propagandy" jakimi byli rodzi­
ce, najbliższe otoczenie, szkoła l 
polityka państwa w tym względzie) 
uczynił sposób zdobywania i ugrun­
towania wartości. Mądrość, wiedza. 
a nawet samo oczytanie były w wy­
sokiej cenie. Pamiętam rozmowy, 
gdy ludzie otwarcie przyznawali, że 
zazdroszczą innym możliwości zdoby­
wania wiedzy. I nie było to wy­
znanie retoryczne. 

W śród nich byli ci, którzy pcha­
li swoje dzieci do szkół, na uczel­
nie, często kosztem największych 
wyrzeczeń (nauka potaniała .u nas 
jedynie relatywnie - w stosunku 
do czasów przedwojennych, a tak­
że w odniesieniu do niektórych klas 
społecznych), bo wyznawali zasa­
dę: „dzieci mądrzejsze muszą być 
od rodziców". Nie myślę tu jedy­
nie o środowisku chłopskim czy 
robotniczym, lecz przede wszystkim 
o warstwie średniej, tej nowej spo­
łecznej mieszaninie inteligencji, rze-

. mieślników, kupców, zbiedniałego 
mieszczaństwa, zdeklasowanej ary­
stokracji i awansowanego proleta­
riatu. Jednym z nielicznych wyróż­
ników i przejawów wewnętrznej so-

ZYCIE TOWARZYSKIE 
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P rzestałem zapraszać do siebie, 
bo prawdę powiedziawszy tro­
chę wstyd Sufity w mieszka-

n!u wyrazme poszarzały, łuszczy się 
farba z ram okiennych, drzwi -
wskutek długotrwałej suszy - nie 
domykają się. Próbowałem złu ja­
koś zaradzić, jednak margaryna, 
której od paru miesięcy pod do­
statkiem i to bez kartek, nie za 
bardzo nadaje się do zalepianfa u­
bytków w ścianach i stolarce, farb 
zaś ani wapna nie ma w sprzeda­
ży 
Więcej teraz czasu przepędzam na 

powietrzu, iUż to w samotności, już 
to na dyskusjach ze znajomymi. 
Jak się tak niespiesznie przemierza 
miasto w kilka osób. nie myśląc je­
szcze o jesiennych szarugach, spo­
ro rzeczy i zjawisk ciekawych moż­
na zobaczyć Na przykład, że prze­
żywamy prawdziwy boom remonto­
"" y Ma się rozumieć, w gospodar­
ce uspołecznionej. Obiekt poddany 
re\\ a loryzacji poznaje się nie po 
tym. że kręcą się wewnątrz i na 
Ze\.\ nątrz murarze. tynkarze oraz 
liczni przedstawiciele innych zawo­
dów wymieniani codziennie jed.nym 
tchem w rubrykach: .,Pracownicy 
poszukiwani". ale po zamalowa­
nvcł1 na bjało szybach. 

- Czy to nie dziwne - zastano-

LISTY ZZA RZEKI 

HENRYK GALA 
lidarności tej warstwy był właśnie 
stosunek do umysłu ludzkiego, ja­
ko źródła życiowego powodzenia, 
możliwości doznania lub zdobycia 
nobilitacji społecznej i osobistej. 

Zjawisko to należy już do prze­
szłości. .... Niestety, fakt obiektywny 
i dlatego nieczuły na biadolenia i 
poszczekiwania. Ważne wydaje się 
zwrócenie uwagi na długotrwałość 
i pl-Odność tego zjawiska. Dzięki 
tym jego cechom kraj nasz został 
wyposażony bogato w indywidual­
ności, zarówno w humanistyce, jak 
i technice, w sztukach pięknych i 
dyscyplinach zwanych ścisłymi, w 
polityce i ideologii tak po stronie 
socjali.Stycznej, jak i opozycji. 
Pierwszym wid-0cznym załamaniem 
tego trendu był rok 1968. Wydarze­
nia marcowe były (wybaczcie okre­
ślenie, -ale mam pewne prawo do 
niego) brzydką wysypką ujawnia­
jącą zmiany głębsze, zachodzące w 
mentalności społecznej, zmiany -
jak bywa w takich sytuacjach -
trudne dQ rozwarstwienia na skła­
dowe polityczne, ekonomiczne. wy-

- . e , . 

wołane obcą lub własną interwen­
cją propagandową. Wtedy po dłu­
gim, jak na Polskę, okresie posia­
dania wspólnego języka (mimo dra­
stycznych różnic w „dialektach" l 
„gwarach") nasza rzeczywistość za­
częła zapadać na nieczytal­
n ość. 

Odczuwam .pokusę pociągnięcia 
jeszcze wątku poetyckiego. że wła§­
nie „poeci pierwsi czują trupa", że 
należy wczytywać się w poezję. aby 
dostrzec grożące nam niebezpieczeń- • 
stwa społeczne, klęski polityczne­
go urodzaju itd. Cóż, mógłbym to 
napisać, ale spaczyłem sobie umysł 
pewnymi lekturami i studiami i ni­
jak nie potrafię skutku brać za 
przyczynę. Choćbym nawet miał 
dow-0dy, że nie zawsze klasyczne 
wynikanie czy dialektyczna impli­
kacja tla się zastosować do żywiołu 
-Społecznego, do naszego życia. 

Coś w tym jednak jest, gdyż po­
ezja tak pilnie, żywotnie towarzy­
s2 ica naszemu życiu, losom, od lat 
dziesiątka bez mała jest jakby nie­
.obecna w tym miejscu. Ostatnio na- · 
wet materialnie zajmuje o wiele 
mniejszą powierzchnię na kartK:ach 
zaczernianych co tydzień, co 
miesiąc i jeszcze rzadziej - dru­
karską farbą. 

l ecJAL, cz'! 
'}P~llftR z 

wi1 się w czasie jednej ze wspól-
_nych przechadzek pan Albin, kie­
rowca drugiej kategorii - pomimo 
niedostępności materiałów, które 
dawałyby kolor biały, nic się w 
przyzwyczajeniach remontowych 
nie zmieniło? ,..._ 

Nie uzyska wszy potwierdzenia, 
ciągnął: 

- Nie spotkałem jeszcze w ostat­
nich latach wystawy, zamalowanej 

· na . ciemny fiolet czy zgniłą zie-
leń. Jak wiadomo, są to kolory, !ctó­
re mimo ciężkiego kryzysu oferuje 
się ludności bez żadnych zgoła o-

. graniczeń. 
Przechodziliśmy akurat koło pa­

wilonu, otwartego przed półtora ro­
kiem, który błyskał teraz ku nam 
bielmami okien. Pan Albin wstrzy­
mał mnie ruchem, ręki, przybliżył 
się na metr i zaczął sylabizować 
napisy, wydrapane w białej farbie . 

- Przydałoby się wielkie lustro 
- powiedziałem , gdyż posłanie br y-
gady remontowei było . iak zwykle, 
sporządzone na wewnętrznej stro­
nie szyb. Ja zadowoliłem się war­
stwą · plastyczną, miałem w Z'Ń·iąz­
ku z tym mniej trudności, a przy­
jemność większą. 

- Nie ma· p-0htycmych ł>de-
tchnął pan · Albin po zakończeniu 

lektury. - Choć, trzeba powiedzieć, 
że większość niecenzuralna. 

Jeszcze za czasów studenckich 
zastanawiałem się niekiedy, po co 
remontowcy, nim zabiorą się do 
roboty, najpierw zamalowują okna. 
Co dziwniejsze, nigdy o tym nie za­
pominają, choć i wtedy, i teraz zda­
rza się im przeoczyć, co w końcu 
r._zecz ludzka, a to zalany sufit, zar­
dzewiałe rury. Zamazywania okien 
nie wymaga ani projekt czy kosz­
torys. ani kierownictwo. Wówczas, 
a było to grubo przed uchwaleniem 
programów oszczędnościo-inflacyj­
nych, dochodziłem do wniosku, że 
odżalowują trochę farby czy wap­
na i pół godziny wysiłku po prostu 
z dobrego serca. aby mnie, stu­
dentowi, umożliwić dorobienie do 
stypendium przy zmywaniu, jak się 
remont zakończy. 

- N ie masz racji - powiedział 
pan AIQ.tn po namyśle - Moim 
zdaniem zamalowuje się po to. by 
nie gorszyć gawiedzi, która zaraz 
by się zbiegła. 

- No, nie - zaoponowałem. -
Nie wolno remontowców podejrze­
wać, że już z góry mają zamiar 
obijać się, rżnąć w karty i pić. dla­
tego iuż na samym początku od­
gradzają się od ulicy białym, nie­
przezroczystym parawanem. Prre-

. 

na 
Myślę, że znajdujemy się w f 

zie prze ks z ta ł ca n i a mentaa. 
ności spałecznej. Jego strona ek 1• 
nomiczna, polityczna jest niezw 0• 
kle spektakularna. A intelektua1~· 
duchowa? Nieczytalna tak, Jak ni~ 
czytalne będzie porozumienie. jetu 
by za podstawę posiadało z jednej 
strony jedynie obronę przed osta 
tecznym zagrożeniem, a z drugtej 
- slalom przed zagrożeniami co. 
dzienności: biedą, pijaństwem nie. 
róbstwem i setką naszych plag na. 
rodowych. 

A może to wszystko, co piszę 
0 nieczytalpości -poezji jest zwyczaj. 

nie wynikiem tego. żem się zesta. 
rzał i niedowidzę już, jak płonie w 
umysłach naszej młodzieży błękitny 
głód świata, a książeczki i stroni. 
ce z wierszami. z. vi.:szelką . P-Oezją 
(to metaf-0ra oczyw1śc1e, pame cen. 
zorze) zalegają biblioteki, księgar. 
nie, półki z książkami i jęczą ze 
zmęczenia (to także przenośnia} od 
ciągłego ich zaczytywania? 

Jedne~o tylko jestem pewien. 
Czytalność to wypadkowa umiejęt. 
ności czytania i treści tekstu. I jak 
w geometrii - wiadom-0, kiedy wy. 
padkowa jest mała. 

ciwnie. im chodzi o to, by jakieś 
seksblondynki, spacerujące po tro· 
tuarze w oczekiwaniu na następne 
wybory miss Polonii (dziennikarze 
warszawscy twierdzą, że tym r~~ 
zern przerwa będzie krótsza mz 
ćwierć wieku) nie odciągały 
wzroku i myśli od solidnego, terrni· 
nowego wykona.nia remontu. 

Pan Albin stuknął się w czoło, 
jakby coś sobie przypomniał: 

- T v jesteś felietonista, a zatem 
lacet nietypowy. Uwierz mi jednak, 
że tak naprawdę nikt nie lubi WY' 
stawiać się na widok publiczny, 
pracować czy obijać się nieja~o 
przy otwartej kurtynie Choćby nie 
wiem jak głęboko i często mówUo 
się o jawności życia. 

- Przepraszam, a rząd? 
Myślałem już, ie tym argumenteJTI 

go załamię. 

- Przyzwyczajenia ludzkie są sili 
niejsze od praw kryzysu - ciągną 
sentencjonalnie. - Materiały. po­
trzebne do zamalowania, można ~y 
odsprzedać z zyskiem ludności, 1<tĆ 
ra nie ma czym chałup pobieli.· 
Tymczasem, jak widzisz. tradyCJ3 

remontowa zwyciężyła nawet prag„ 
nienie zysku. 

JAN KWASOWSl{l ' 
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Z SEKRET IKA TWóRCZOSCI 

Podobno stary .Sabała miał 
kiedyś zapytać równie leci­
wego Witkiewicza: - Pa-

cku zeby ia~o górol. mimo wy­
~o tal~enia w mieście. pozostać na· 
d!~ górolem. powie dz, jak to zro-
b' ć" 1 Mocno zaduma} się twórca zako-
lańskiego stylu, ale.„ odpowiedzi 
~e znalazł. Toteż tvllto niewykształ-
eni chłopi - chłopamł pozostali. 

c · „ · hó ie „Chłopomania m1eszc~uc w n 
zmieniła do gruntu am Tetmajera. 
ani Lucjana Rydla. c;ociaż po Kra­
kowie chadzał boso, z koszulą na 
wypust i chłopskim przepasaną po-
wrósłem. . 

Ale.N znalazł ~ię taki jedynak. 
studiował malarstwo w krakow­
skiej AkaJemii Sztuk Pięknych. 
Jako stypendysta otarł sic;: o Beaux 
Arts w Paryżu. Wysłano go nawet 
do słonecznych Włoch - a jednak 
nie zapomniaJ hal malowanych zie­
lenią. jodeł ani smreków. Nie za­
pomniał uaraniej Góry ani wynio­
słej Jaworzynki. Tęsknił za szałasa­
mi juhasów, śnił o bajaniu baców. 
brakło mu tężyc, zagród owlec gó­
ralskich. Wśród cudów fascynują­
cego świata. nieżyjący już ·Jan Wa­
łach. malarz t drzeworytnik wciąż 
tęsknił za wierchami I ruiną zaw­
sze zielonych Beskidów Sląskich. 
Tam wśród mglistych szarotek ł 
gwarnych szałasów biło serce jego 
ukochania bez J?ranic. Hań krzątała 
lę Kasia. serce jego serca i dusza je­
go duszy, prosta niewyksztakona 
dziewczyna, jak anioł słodka, a jak 
limba mocna. Więc rwał sie do niej 
duchem. pisał Usty co tydzień, co­
dziennie tęsknotą ją otulał I serdecz­
nością niezmienną. Po latach powró­
cił dl wierchów syn gór f zaślubił 
córe grani błękitnych wśród muzy-

kl sosen 1 jałowców. Europejsko 
wykształcony artysta do końca po· 
został, jak jego dziady i bracia. 
górolem bez skazy. Osiadł w domu 
ojców i malował roztoki, granaty, 
wodogrzmoty i turnie. Malowidłami 
ozdobił także swój kościół w zaw­
sze swojej · Istebnej. Nie widziałem 
tych fresków; profesor Herbst nie 
zachwycal się nimi. Bowiem nie w 
malarstwie Jan Wałach wyśpiewal 
swój góralski poemat. 
Piękno gór I góralf wYŚpiewaJ w 

misternych drzeworytach. Ongiś 
urzekły one tak · dra Warchołow­
skiego, że opublikował je w dużym 
wydawnictwie („Jan Wałach"). aby 
zwrócić uwagę społeczeństwa pol­
skiego na mistrzostwo jego warszta­
tu. Do końca życia pa tronował ar­
tyście. dzięki czemu mógł on wy­
chować I wykształci~ liczną gro­
madkę synów i córek. Toteż arty­
sta wspominał g) zawsze z czetą J 
nabożeństwem. 

Raz tylko przypadkiem -
spotkałem Jana Wałacha w Krako­
wie; już dobrze posrebrzoną miał 
głowę. Ale korespondowaliśmy dłu­
go w kraju ł za granicą. Każdy Ust 
po staropolsku zaczynal .,pochwalo­
nym" f - zawsze kończył staro­
polskim ,,z Bogiem". Przysłał ml 
drzeworyty. a w zamian prosił tyl­
ko o nową fajeczkę f „kubański ty­
toń". o japoński papier. Zawsze też 
pisał o szczygłach i chyżych jaskół­
kach, wirujących wokół jego chu­
doby". 

Jak sam żył prosto, tak po pro­
stu wycinał starych baców l mło­
dych juhasów wśród owlec na ha­
li. a w ręce fm wkładał to fujar­
kę, to długachną ligawę. aby grali 
całemu światu radość l ukojenie, 
to znowu dziewczęta rozsadzał przy 

wrzecionie I kołowrotkach ! plotec-z­
kach priy darciu pierza w długie 
zimowe wieczory. Nie pominął tu­
dzf eż dziadów po oroszonemu ant 
starej I opatulonej f.ebraczki. Swo· 
je góry za1udnił scenerią lasów ł 
stadami owiec, chałupami z jedliny 
ł szałasami · 1śród grani. 

W sz~leństwie XX stulecia pozo­
stał wierny precyzji dziewiętnasto­
wiecznego warsz.tatu. Drzeworyty 
wykonywał starannie ł z finezją 
wysubtelnionej kreski w f ormłe wl­
nftt. jakie możemy zauważyć w sta­
rociach „Tygodnika Ilustrowaneg1'". 
lub w formie majestatycznych por­
tretów. Grupy młodzieży w tańcu I 
całe rodziny na weselach, podczas 
hucznych biesiad. Ostatni „Artysta­
·Górol", udokumentowal potomnoś­
ci ostatki góralszczyzny, która jui 
zamarła. 

Szkoda. Z dziesiątków odbitek 
tylko ten jeden, jedyny fragment 
mi się zachował. Przedstawia sie­
dzącą babinę przed cha tyną góral­
ską. Ale je§li dobrze przyjrzymy 
się tej ilustracji, sczytujemy w niej 
I proces twórczy .. I intymno§ć warsz­
tatu. Właśnie dlatego chodził ze szki­
CO\Vniklem po ~raniacb ł po ha­
lach, wspinał sie na wierchy. aby 

nie ominąć żadne~o szczegóh1 ty. · 
c'a· zagladal do chatynek bv rv· 
sunkiem e:inaca oodontrzeć rzerzv· 
wist' ść. 

Drzeworyty J ana Wałacha nie sa 
tworami wyobraźni. Wvnikaia z 
precyzji podgląda i~cego oka Na 
podstawie tych studiów-iirtysta wv-
'Cinał z najwyższą starannościa każ­
dy szczegół. Nie możemy zaliczyć 
go w poczet !nicjatorów twórczvch. 
A jednak, jak „zaglądamy" w . .Pa· 
nu Tadeuszu>' I •. Chłopach" do nie­
istniejących już rzeczywistości tak 
w drzeworytach Jana Wałacha o-
trzymujemy pełną dokumentac je 
nieistniejącej już gó.,.alszczyzny. 
Właśnie w tym tkwJ ogólnopolska 
wartość jego artystycznej spuścizny. 

Toteż któryś z instytutów wvdaw• 
niczycb (..Arkady" lub WAiF) - 1 
racji wysoce patriotyczno-folklory­
stycznej ra:1gi - powinien co ore­
dzej zwrócić się d0 rodziny zmarłe· 
go I pozbierać wszystkie deski oraz 
ręką artysty podpisane odbitki drze.. 
worytnicze w celu utrwalenia te1 
dokume .acjl Sląskich Bes1Cd6w. 
orzedstawionych wiernie przez· .. G6· 
rola-A rtyste •• 
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Ordynat widział rozbawioną twarz Bodzia, patrzał na zalotne uśmieszkł 
primabaleriny, ale nie słyszał słów. Od czasu do czasu jakiś dowcip wy­
woływał tam burzę §miechu, piękna dama ogniściej błysnęła oczyma ·tub 
też robiła skromną. niewinną minkę, a Bodzio zawadiacko zaglądał jej 
w twarz. · 

- Patrz pan, jak to germańskie bydlątko obnażyło się - m6wll jeden 
z panów przy stoliku obok loży. 
Wskazał na kłaniającą się szansonistkę. 
- Za co jej brawo dają? - rzekł drugt - Ma głos ciężki, jak jej na­

rodowa kiełbasa z grochem. 
- Ale za to kształty jak ·z ciosanego marmuru: I nogi albo biust ... 
- Et! Jaki tam marmurt Piaskowiec pobielony wapnem. Wszystko to, 

panie, rozla-z.łe, tylko szkielet jak nadreńskiego mamuta. Albo t-0 wykute 
w ogniu temperamentu? Ot sobie, żaba: to nie węgierska krew! 

Na estradę weszło pięć półnagich dziewcząt, rozpoczął się chór I tal1ce. 
- Patrz pan~ Wystawa kobieciny. 
- Co za „kobieciny?" 
- Ano. ciała Tak jak cielęcina, gęsina, tak tu masz pan kobiecinę w 

podkasanych gazach. Ekspertów nie brakuje. Niech pan spojrzy na Mi­
chorowskiego. 

Ordynat drgnął. 
Panowie patrzyli na Bohdana, który pożerał oczyma pełne ciała sz.'!n· 

S<lnistek. 
- Uważa pan, jaki łakomy? Jedną sobie zaangażował, i dobry kąsek, 

a na te się oblizuje. Jak tak długo pofruwa na tych ziółeczkach, to mu 
skrzydełka opadną. . 

k
:- Nic mu, panie, nie będzie! Rasa wypróbowana! A ordynat głębowi­

<' i: mało używał? Jednak zawsze zuch. 
- No, nie bardzo. Jakoś się nie żeni. 

T - To z innych powodów. Zresztą podobno żeni się z jakąś kuzynką 
en młodzik gotów mu pół fortuny przeputać. 
.- Ordynat się nim opiekuje, ale widać niezbyt gorliwie, skoro ten tak 

uzywa na primabalerinach. 
. Waldemar za swoją firanką był pod przykrym uczuciem obawy, by go 

nie dostheżono. Zasunął się głębiej. 
bo~a estradzie zmieniały się śpiewy na s.prośne tańce. na monologi swo­
t nych błazeństw. Jakiś Murzyn wykrzykiwał głosem zarzynanego kogu. 
a, Produkując sztuki magiczne. 
Sala wypełniła się chmurą dymu. Panował gwar ożywionych rozmów, 

strzelały śmiechy, dowcipy I szampan. Spiewaczki i tancerki weszły na 
~alę,. zmieszały się z publiką. Jakiś chłopak obnosił w wielkim słoju kwia­
: kcięt~ i sprytnie trafiał tam, gdzie najwięcej płacono. Bodzio ogromny 
z ę róz ładnym ruchem złożył na talerzu swej towarzyszki. Tu i tam od­
a~Waly się podniecone alkoholem, gardłowe chrypienia męskie. Zabawa 

a. 
Waldemar myślał: 

cl To jed;iak. konieczne. W ~aturze ludzkiej znajduje się zawsze grn-
0zo ek, ?:aw1eraJący zakaźny miazmat rozpusty. Tylko u jednych jest on 
nidległy od ostrego zęba pokusy i trwa w swym zamknięciu. Nie trącony 
s e Pęka i- nie zatruwa. U innych jest w bardzo mocnym pęcherzyku, na­
cicony_m przez etykę lub flegmatyczność krwi. Ale jest, rozdarty mniejszą 
Jn Y większą silą, wypływa i drażni Trzeba posiadać olbrzymią twórczą 
n~' aby bezkarnie wypluć go z jestestwa swego, gdy już rozciąga nad 
"""11 władztwo. (Cdn.) 
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Ordynnl Heleno Mniszek 

1 Mich or owski "~""' 
J akieś nowe, niesłychane misterium upoiste, na uroczych pasmach 

światłości spłynęło do duszy, mogłoby rozbudzić i odrętwienia te 
struny czarodziejskie, §piące w bolesnym letargu. Jeśli nie były za-

bite huraganem, co zgłuszył ich śpiew. Jeśli w szarpaniu si~ tragicznym 
nie .zginęły bez ratunku. Jeśli nie uległy wiekuistemu snowi! 

Dotąd w zaniku swym trwały. Pajęcze pęta świadomości uczuć Luci nie 
były twórczą pobudką: niepokoiły - nie budząc. Zamknięta świętość w du­
szy ordynata, nie skaziła swej ~skoścl. Dogmat, zawarty w nie) , pali) 
się tym samym ogniem ofiarnym na stosie świętych kwiatów przesz.ło~ci. 
I pachniały lille przeżywanych uczuć. I dym wonnych kadzideł z.jawisk 
prześnionych nie rozpłynął się w zapomnieniu. 

Ekstaza przeszła w wizję nieziemską 1 pałała jaśnią żadna iskra ule 
struchlała, nie bylo popiołów. W świątyni jego miłości, szemrał ten sam 
szept modlitewny drogich ust kapłanki i bielała zawsze w tajemniczych 
półcieniach ubóstwiona jej postać . 

Nawala nowych wrażeń nie potrafiła -zwiać tego jedynego obraz.u , któ­
ry czas wżłabiał tylko głębiej w skrwawione serce. 
Więc odczuć egzaltowanej mił<>§ci Luci Waldemar nie mógł i nie staral 

się Same pragnienie uważałby za świętokradztwo 
Ale miał dla Luci głęboką litość, współczuł jej jak zranionej !łostr-ze 
Chciał ją ratować, lecz widział, że wszelkie usiłowania na nic. Męczyło go 
to niewymownie. Odgadywał skryte zamiary dziadka i wzburzały go 
Gniótł w sobie niechęć, która często z dziką pasją występowała przedw 
Luci Bunt obrażonej• duszy, gniew i szyderstwo wypełzało coraz jawniej . 
Szaloną wolą opanowywał zgrzyt wewnętrzny, ale przeczuwał, że pomimo 
wysiłków może wybuchnąć brutalnie. 
Podniecając się przykrą rozterką duchową szedł ociężale przez ciche, 

zaśnieżone ulic~ Alei Ujazdowskich, schowany prawie w cieniu druw. 
Gdzieś w pobliżu Łazienek usiadł zamyślony na ławce Wspomnienie na­
gle uderzyło go złotym i bolesnym biczem. 
Zadrżal W przymkniętych oczach rozsnuł się śnieżny , lecz ciepły wie­

czór marcowy. Blask latarni migocze wśród drzew tych samych Alei Jest 
jako~ d.ziwni~ ~łodko i dzl~ie muzykalnie Drobne płatki śniegu SY"t>ią 
sennie i topmeJą na futrzanym kołpaczku siedzącej na wprost niego lt~ 
biety. Jadą razem środkiem Alei w odkrytym landzie. Obok niej starusz­
ka, matrona, patrzy na ulicę, a .oni oboje utopili chciwy wzrok w s\vych 
źrenicach rozmiłowanych i piją, piją bezdenny czar, piją zach""-vt wła~­
nycb serc, piją aż do zawrotu głowy . Powóz niesie lekko jakby" na pu„ 
chach łabędzich, słychać jedynie rytmiczny stuk kopyt na drewniau.vm 
bruku, lecz i to ma swą wyłączną melodię. Jadą. zda się, w nie.skończo­
ność On w swoich dłoniach ma jej ręce, które sam obnażył z r~ka wiczek 
i tuli pieściwie. Postać jej widzi w blaskach lamp taką ukochaną taką 
ciddaną mu, jedyną. . ' ' 

Kiedy niekiedy słowo jakieś ciche, a potężne w swym znaczeniu, prz.e-
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KllG ELVIS 

S ławę Elvis Presley zdobył 
niemalże pie rwszym wystę­

pem. Król rock' and rolla otrzymał 
przezwisko .,Pelvis" - „miednica" 
_:.. b-0 śpiewał swe rytmiczne pio­
senki nieustannie ruszając biodra­
mi. Z początku robił to bezwied­
ni', z tremy i dziwił się, że cała 
sala porusza się, wrzeszczy. Potem 
uczynił z tego swój genre i przy­
znał, że robi świadomie: w prze­
ciwnym wypadku ludzie w leliby 
słuchać jego płyt w domu. 

Elvis Aron Presley urodził się 8 
stycznia 1935 roku w Tupelo, w 

stanie Missisipi, w ubogiej rodzi­
nie. Nigdy nie przypuszczał, że sta­
nie się sławnym piosenkarzem, bo-
ży-;zczem nie tylko uastolatków. 
Wszystko zaczęło się od tego, że 
pewnego dnia poszedł do amator­
skiego studia „Sun Records" w 
Memphis, by nagrać tam ulubiony 
utwór matki. Płytę chciał jej po­
darować w · dniu urodzin. I zaczę­
ło się ... 

W 1955 roku spotkał pułkownika 
Toma Parkera, który powiedział: 
„Jesteś utalentowany i śpiewasz z 
seksem. Obu nas uczynię tak bo-

..gatymi jak hinduscy książęta". Nie 
czekali zbyt długo. Po pierwszym 
występie w programie Eda Sulliva­
n ·. firma RCA sprzedawała jedno­
cześnie 7 singli, co było wtedy rze­
czą bez precedensu. Podczas wy­
stępów dochodziło nawet do demo­
lowania sal, odwożenia 1udzi do 
szpitali, rozbierania się do naga i 
omdlewania kobiet, które wpatlały 
w dziwną ekstazę na widok swojego 
idola. 

Miliony dolarów zarobili dzięki 
sprawnemu prowadzeniu Klubu Mi­
łośników. 

Z czasem zainteresowały się nim 
wytwórnie filmowe. Debiutancki 
film Elvisa „Love . Me Tender" 
zwrócił koszty w ciągu trzech ty­
godni. 

W 1956 Presley poszedł do woj­
ska. Oświadczył, że nie chce ko­
rzystać z żadnych ulg. To zjetlnało 
wielu byłych przeciwników m.in. 
senatorów, którzy wcześniej zabro-

, nilf mu wjazdu do swoich stanów. 
Nie mniej Elvisowi pozwolono wy­
nająć w p-0bliżu koszar dom, w 
którym zamieszkał z rodzicami. Je­
sienią tego roku zmarła ·matka. 
Miała wtedy 42 lata. Niebawem Cy­
ganka wywróżyła mu, że jego ka­
riera zostanie przerwana w tym sa­
.mym wieku. 

16 sierpnia 1977 roku radio w 
Memphis podało wiadomość, że w 
szpitalu zmarł nagle King Elvis. 

Przez 23 lata swojej kariery pio­
senkarz zdobył 118 złotych płyt. W 
sumie sprzedano 400 milionów czar­
nych krążków z jego piosenkami. 
Nadal cieszy się popularnością. 
Przykładem są kolejne edycje płyt 
i nieustanne pielgrzymki do jego 
grobowca i pałacu „Graceland" w 
Memphis. 

NOWA PŁYTA 

-K olejnym dziewczą tldem, któ-
remu „Budka Suflera" po­

-stanowiła pomóc w irobieniu ka­
riery, jest Urszula z Lublina. Głos 
przeciętny, uroda też, a mimo to 
oglądamy ją na szklanym ekranie 
i słuchamy jej piosenek na radio­
wych listach przebojów. Rodzi się 
zatem pytanie: Czy każda dziew­
czyna, która odwiedzi „Budkę Su­
flera" może stać się piosenkarką i 
to tak sławną jak Urszula z Lu­
blina? Te.oretycznie tak. Praktycz­
nie nie, bo nie każdej jest dane, 
mimo nawet najlepszych warunków 
głosowych, mieć takiego mecenasa, 
jakim jest „Budka" i jej lider Ro­
muald Lipko. W zasadzie wszystkie 
utwory tego utalentowanego- kom­
pozytora sTuły się przebojami i to 
jest główny atut, dzięki któremu 
'widzimy i słyszymy Urszulę. Ca­
łośc! dopełniają jeszcze realizator 
dźwięku i aranżer, w tym wypad­
ku sam kompozytor. Jeśli spełnio­
ne są te warunki, mamy gotowy 
przebój, m.in. „Dmuchawce, lataw­
ce, wiatr", który zdobył nawet I 
miejsce na festiwalu w Karlhsam 
w Szwecji. śmiem jednak twier­
dzić że nagroda ta i płyta nie są 
sukcesami Urszuli, lecz Romualda 

URSZUi 

Lipko. W m.1~Jsce. piosenkarki moz. 
na podstawie 5 innych dziewcząt 
bez głosu i efekt be dz ie 
Nuda! ·Gdyby nie oo. 
mysły akustyczne realizatora na 
grań, pierwszej płyty długograi~ 
cej Urszuli nikt by nie kupił na 
wet za 25 złotych, chociaż na r;rn; 
ku kosztuje o 400 złotych droże 
Nie sądzę również, by LP teD 
ugruntował pozycję Urszuli w ro; 
dzimym show-bussinesie, mimo ii 
pretendowała ona niegdyś do mia. 
na polskiej Kate Bush. Na kr 
ku, który niedawno wydała _ firma 
„Savitor" znalazło się zaledwie kil. 
ka premierowych piosenek. reszta 
to znane z radia przeboje nagrane 
w nowej i mało ciekawej wersjL 
Słuchając całości odnosi się wra. 

żenie, że Urszula śpiewa z ogrom. 
nym znużeniem, co natychmiast 
udziela się słuchaczowL Nie wysi. 
la się tu młoda lublinianka na ja. 
kieś własne interpretacje. Ot, śpie. 
wa, bo widocznie tak ·kazali. Poza 
„Dmuchawcami" ·i „Totalną hipno. 
zą" z głośnika wieje nudą i chał~ 
dlatego też nikomu nie polecam tej 
płyty, mimo że bardzo lubię Ur. 
szulę K. (prywatnie). 

R!!prod. LESZEK CZURA 
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frunie z jego ust na Jej wargi, one zaś uśmiechają się, jak stokrocie pod 
dotknięciem słońca i kwitną, pachną - dla niego! 
Jadą tak długo, w tej ciszy anielskiej, w tej niezgłębionej rozmowie 

serc, w tym zapatrzeniu się w siebie. A śnieg sypie, sypie jakby okru­
chy gwiazd, i topnieje na tej postaci. Więc ona wchłania w siebie gwiazdy? 
z tylu promieni drobniusich tworzy się jedna gwiazda, przejasna, aerolit 

, cudowny, złotolita gwieździca: jest nią - ona sama. I promienieje, sieje 
dokoła oślepiające strumienie blasków. Na niego spada najdrogocenniejszy, 
niewysłowiony, piękny - i uderza go. 

O wspomnienie niebiańskie! O śnie, śnie nigdy nie powrotny! 
Ordynat podniósł powieki. Snieg sypie, sypie, jak w marzeniu, co ule­

ciało w mroźny przetwór Błyszczą latarnie, jęczą dzwonki rozpędzonych 
sanek. Wszystko tak, jak wtedy, tylko smutek czarny łazi tu betkarnle, 
depcze po duszy, naigrawa się z marzeń. Podły twór! Nie zawrze szyder-_ 
czej paszczęki, nie od wróci ślepi urągliwych. Żyje i mnoży swe plugawe 
pctomstwo i karmi je żałobą ludzką. Wszędzie go tu pełno. Łapy swe 
chydne rozciąga o-d brzegu w brzeg i zieje z pyska nędzą na tych, co tu ..• 
wspominać chcą. 
Podły twór! 
Ordynat wzdrygnął się. Wstał i z.garbiony, jakby cały ogrom smutku 

dźwigał na swych barkach, poszedł wolno w stronę miasta. Rękę scho­
waną w kieszeni futra zacisnął ze strasznym bólem. 

- I oni chcą mnie?! - warknęły jego usta równie wściekle, jak ża­
łośnie. 

Pogarda drgnęła mu w źrenicach. 

XXVIII 

Na placu Trzech Krzyży ordynat nagle stanął. W jadących obok stroj­
nych sankach ujrzał Bohdana z bardzo piękną damą. Była to znana pri­
mabalerina. 

Bodzio w czapeczce fokowej na zgrabnej głowie, pochylony do swej to­
warzyszki, mówił c<>ś ogniście i z gestykulacją. Oczy mu błyszczały na­
miętnym płomieniem. Tak był zapatrzony w swoje cudo balet<>we, że nie 
spostrzegł wcale ordynata. 

Sanki z chrzęstem, z brzękiem sutych janczarów, z parskaniem pysz­
nych k<>ni, przemknęły pędem, wlokąc po bokach końce bogatej siatki, 
któ.Pa obficie spadała z koni aż na śnieg . Zadzwoniły o bruk hacele pod­
ków, trysły iskry, zaszumiały pióropusze i zaprzęg pomknął szumnie ku 
Nowemu Swiatu. 

- Używa stolicy - uśmiechnął się ordynat. 
Własna miłość stanęła mu w myśli, tak samo zapalna i bujna. 
- Dąkąd ją wiezie? - zaniepokoił się. 
Skinął na sanki i kazał ostro jechać. , 
Wychylony lekko sp<>za pleców dorożkarza widział w oddali jadą~ą parę. 

Swietny kapelusz damy i czapka Bodzia pochylały się ku sobie. Naresz­
cie stanęli przed d<>mem. gdzie mieścił się znany kabaret. Ordynat kazał 
zwolnić. Mijał Bodzia, sunąc stępa po świetlistym od lamp elektrycznych 
szlaku. 

Bodzio z wdziękiem pomógł wysiąść swej damie, i razem weszli do środ­
ka gmachu, powitani gł~b0kim ukłonem szwajcara. Sanki nie opłacone, w 
oczekiwaniu stanęły opodal 

Waldemar usłyc:;zał jeszcze raźny głos stangreta r·em~owego do stoją­
cych doro~karzy 
- Będę czekał do rana nim się tam oni naclesz.ą:. dadzą się ·człowłeko­
wi wyspać. --7ł-

„ , 

Zaczął się pakować do środka sań okrywając nogi futrem. 
Ordynat pojechał dalej. .-

Na estradzie w sali rzęsiście o· 
świetlonej śpiewała drastyczne ku· 
plety młoda Niemeczka. Obcisła 
suknia, naszyta świecidlami, okry· 
wała ją prawie od pasa do kolan, 
przy których burzyły się falbany ga· 
zowe. Ruchy i wyraz twarzy miała 
cyniczne. Zmysłowo· błyskała dużymi 
zębami spoza grubych, ukarmiono­
wanych warg. Oczyma uplastycz· 
niała strofki śpiewek bezwstyd· 
nych. 

Bohdan ze swą towarzys;z;ką u· 
siedli przy stoliku blisko estrady. 
Podsunęło się do nich dwóch zna· 
jomycli młodzieńców, sławnych tu· 
rystów zakulisowych.;. Bohdan za· 
prosił ich do kolacji. Rozpoczęła się 
zabawa. 

W jednej z bocznych lóż, ukryty 
za firanką, Waldemar Michorowski 
z daleka przyglądał się kuzynowL 
Prawie tuż obok loży, na sali, przy 
stoliku, siedziało dwóch mężczyzn, 
rozmawiając z sobą dość głośno. 

- 75 -

BYii 

m 

s 
ś] 

p 
paj; 

dz 
rodu ko 
wócb 
rzędzy 

i od 
ie ku 
ien F 
mnich 

ziestu 
zyskał 
va bi u" 
llladełk 4 
a. Był] 
Wyż fol 

o Przev 
i~dzy I 

ak skr 
ak cbii 
at, któr· 
Wie l 
l'iYma1 
iato bi 
itki; t~ 
owrotkt 
'ania s 

W koli 
tawie \l 

łubną, 
rodu ko· 
'YhiósJ 
\łaśnie 



okry­
kolan, 
Y ga· 
miała 
użymi 
niono­
tstycz· 
ivstyd· 

tą U• 
·tra dy. 

zna· 
:h tu· 
1 za· 
"[ła się 

kryty 
ro wski 

rnowL 
przy 

1czyzn, 
bo. 

' 

BYt SOBłF C"ZLOWIFK 

czas 
mechaniczny 

pierwsze zegary mechaniczne 
powstały w trzynastym wie­

u, choć niektóre źródla podają, że 
ż w połowie IX w . wioski ksiądz 

acificus skonstruowal zegar napę­
zany ciężarkiem. Od roku 1232 do 

suknia 
ślubna-

z 
• 

PaJęczvnv 
p aj~k krzyżak potrafi w ciągu 

dziewięciu, dziesięciu dni wy­
rodukować włókienko długości 
wócb kilometrów. Użytkowa.nie 
r~ędzy pajeczej interesowało lu­
~· od dawna. Na początku XVm 
~eku długo nad tym pracował pe-
1en. Francuz. Nieco później jeden 
t;nn1chów hiszpańskich - po trzy­

ziestu latach mozolnych starań -
zys.k~.t przeszło pół kil~grama „jed­
vabm pajęczego. Skonstruował 
llladełko, w którym osadzał pają­
a. Były to dwa ka.wałeczki korka 
Wyżłobieniami pasującymi akurat 
~ Pdrzeweżenia. jakie pają}{ posiada 
·~ zy ~łowotułowiem a odwłokiem. 
~k s~~epowa.nJ' krzyżak wyglądał :t cl!mski wiezień sprzed dwustu 
\\:. ktormu szyje wkładano miedzy 
rz ie zaśrubowane kłody . Mnich 
~mat przed nim muche. co pobu­

;~~ biednego jeńca do produkcji 
1
• tę zaczepiał na maleńkim ko­

owrotku i nawijał w miare wysu-
'an· • •a su~ z ką.diiołek pajęczych. 

Wk · 
t . oncu zeszłego stulecia na wy-
aw1e w P . t . k . 

1 b aryzu wys a wio no su n1ę 
u ną., na która cały materiał wy­
rodukował pa,ja,k Koszł przędzy 
'Yb •. 

ł .•osi Ponad 2 tysią.ce franków, 
' as11 · •e tYle w3·datkowała wówczas 
l h. , 

'.rCl(' srednio zamożna. rodzina 
' cia~u kwartału. 

1370 zbudowano trzydzieści dzie­
więć zegarów, ate nie wszystkie 
były pełnowartościowymi czasomie­
rz l.mi. Większość z n ich to zegary 
publiczne, zwykle umieszczane na 
wieżach kościolów lub klasztorów, 
dookola których skupiało się życie 
miast. Okola roku 1500 większość 
miast posiadała zegary wieżowe. 

Ich wyrób - nawet tak dużych 
i prymitywnych, jakimi były naj­
wcześniejsze urządzenia - wyma­
gał większe3 dokładności niż jaka­
kolwiek inna maszyna. Toteż postęp 
techniczny wiele zawdzięcza ówczes­
nym zegarmistrzom, których osiąg­
nięcia przyjęli wykonawcy innych 
urządzeń. 

1 2 3 

10 

32 
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I DANIA z KAPUSTY 

kotlety 
mielone 

... 
Niedużą główke kapusty <ok. 1 

keJ oczyścić. 09łukać. pokrajać na 
cześci. zalać wrzacą woda i ugoto­
wać w odkrytvm naczyniu na sil­
nym ogniu. Kapustę odcedzić. ostu­
dzić. silnie ·odcisnąć w ściereczce . 

60 dkJ? miesa wieprzowego opłukać. 

zemleć z kapusta w maszynce z 
d robnym sitkiem. Do masy mięsnej 
dodać 5 dkg cebuli (wcześniej prze­
smażonej z tłuszczem), jedno jajko. 
troche soli. oieprzu do smaku i 
starannie wyrobić. Mase oodzielić 
na równe porcje, wyrobić z nich 
w bułce tartej kształtne okrągłe lub 
owalne kotlety. Rozgrzać tłuszcz i 
smażyć z obydwu stron na niezbyt 
silnym ogniu. Podawać z ziemnia­
kami i ostra surówką lub sałatką. 

kwuszonku 
2-3 głćwki czerwonej kapusty 

(ok. 5 kg) obrać z nadpsutych i u--szkodzonych liści. umyć i bardzo 
cienko poszatkować; ~łąb, grube 
nerwv liściowe i kilka kwaśnych 

jabłek zetrzeć na tarce o duży,eh 

otworach. Wszystko razem wymie­
szać z dodaną solą (w ilości . ok. 10 
dkg) i płaską łyżeczką nasion kop­
ru. Kamienny garnek umyty gorą­
cą wodą z mydłem starannie wy­
płukać i wYParzyć. Układać kapu­
ste w garnku ubijając. aby nie po­
wstałv wolne przestrzenie. Przykryć 
płatem lnianego płótna, na wierzch 
ułożyć taler zyk, który należy obcią­
żyć. Po kilku dniach kapusta bę­

dzie -zakwaszon a i gotowa do poda­
nia jako uniwersalna surówka do 
wszystkich posiłków. Kwszonkę 

przed podaniem można przyprawić 
cukrem. oliwą, olejem lub majone­
zem. Przechowywać w pomieszcze­
niu chłodnym i przewiewnym. 
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Po ro-z" 1~zaniu knyżówki litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, ustawione w kolej~o~ci od 1 do 30, utworzą przysłowie pigmejskie. 

POZIOMO: !) d!zew~ hśc1aste, __ 7) coś ze zhóż, 8) relacja, opisanie, 9) figura geo· 
metryc7.na, lOl wtelkosć, mnogosc, mnóstwo, 12) glon, 15) krzew śródzlemnolllorskl. 
którego pączki kw!~to'_Ve służą jako przyprawa do potraw, 18) Jezioro przybrzeżne 
n_a Wy~rzch1 Sł4?wmsk1m. 19) 21 w kartach, 20) wódz Wie1kiej Rewolucji Paździt>r­
nikoweJ, 211 . \anie-c rodem z Argentyny, 22) Zakłady Radiowe z Dzierżoniowa, 23) 
gr<!mada zw1crzat danego gatunku, 26) legendarny założyciel Krakowa, 29) układ. 
unia, 31) wrtwa~za żółc, 32) wynagrodzenie, pensja, 33) poprzeczna, dolna ez~ść fu­
tryny drzw10Wc J, wy7sza od poziomu podłogi, 341 Polak starej daty. 

PION'OWO: Il. solet~jzantka z 27 kw.letnia. 2) znak wysokościowy na mapie. J) su· 
r_owce rymarskie. ł} Jednoroczna rośhna z rodziny dyniowatych, 5) ocena, 6) zbiór 
hczb uporz~dlsow~nvcb wg pc:wnego praw~dta, 10) dobytek, mienie, 11) pomadka do 
ust, 13) port ugals.<a ~etropoha, 14) człowiek zuchwały, bezczelny, tS) olh.nvm. 16) 
drzewo iglaste. z rod ~1ny sosnowatych, 17) brzeg kapelusza okalający Jego główkę, 
24) potrawa nie dla J_a ro~za, 25) szlak komunikacyjny, 27) słjrnny klub sportowy z 
Madrytu. 281 olny, siarkowy lnb azotowy, 29) matęriał dekarski, 30) monarcha. 

(HCL) 
Wśród Czyt\'lniltów, którzy w terminie 10-dniowym nadeślą prawidłowe ·rozwią­

zania, rozlosujemy nagrody książkowe. 

TANGRAM 

K w adrat rozciety na siedem 
części , z których można uło­

żyć tysiące . dziesiątki tysięcy naj­
różniejszych figur i kształtów : o­
bok prostych geornetryczny~h. r6w­
nież uproszczone, choć p-0dobne do 
swycn wzorców: fajkę. czapkę. ko­
wadło i młotek. kota i ry bę. stru­
sia i _kangura, a także Napoleona 
i siedzącego Indianina Gdy ktoś 
się szczególnie up~, może ułożyć 
kolejno wszystkich członków orlde­
stry symfonicznej z właściwymi in­
strumentami. 

Za wynalazcę tangramu pod'-łwał 
się w ubiegłym stuleciu niemi~cki 
autor książek o grach i łamigłów­
kach, Sophus Tromholt. nazvwajac 
po swojemu „yum-yum". 

Tangram narodził się w Chinach 
n iemal cztery tysiące lat temu. Le­
genda głosi. że sprytne rozciecie 
kwadratu na osiem części wymyślił 
uczony Tang. Łamigłówka służyła 
mu jako pomoc na ukowa do de­
monstrg-cji różnych figur przy nau­
czaniu geometrii. Przez wiele lat w 
Chinach układanie figur tangramu 
było częścią egzaminu na manda­
ryna. Kandydaci na urzędników 
układali figury według podanego 
wzoru oraz z wyobraźni (kobietę z 
chustką, kóbietę przed lustrem, 
młodą dziewczynę). Do ułożenia 
każdej z nich należało zużyć 
wszystkie siedem części. 
Choć kompendiów tangramu uka­

zało się setki, to najpełniejsze po­
zostało- właściwie nieznane. A mery­
kanin Challen or, który studiował 
problemy i historię tej łamigłówki, 
spędził w China ch czterdzieści lat 
w poszukiwaniu siedmiu ksiąg wzo­
rów tangramu, ułożonych w pierw­
szych latach istnienia tej łamiJdów­
ki. Udało mu się obejrzeć kopie 
tomu pierwszego i siódmego oraz 
fragmenty drugiego. Pewien angiel­
ski żołnierz znalazł na jednym ze 
śmietników w Szanghaju kilka 
cienkich kart skórzanych z wykle­
jonymi dziwnymi. ~eometrycznymi 
figurami ze złotych blaszek . Swoje 
znalezisko sprzedał za 300 funtów 
jakiemuś bo~atemu Chińczykowi. I 
do dziś nikt--- już więcej starochiń­
skich ksiąg o tangramie na oczy 
n ie widział. 
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PROBA CISNIENIA 1 
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Mias ta, jak ludzie, mają swt 
dobre i złe okresy. Jes~cze 
nie tak dawno temu Lomża 

była dla innych stron kraju sym­
bolem nieruchawości, stagnacji. gdzie 
jedyną pożywką było wspomnienie 
wygasłej siły przeszłości. łaskawość 
minionego czasu. 

Pewnie dlatego łomżyniacy tak 
starannie wydobywali z historii 
wszystkie jaśniejsze momenty prze­
wagi nad innymi miastami, odno­
towując z pietyzmem każd.Y blask. 
Ci zaś. którym było tu za ciasno, 
dla których strona rodzinna nie po­
trafiła zapewnić warunków rozwo­
ju. wyjeżdżali stąd pośpiesznie, i 
czasem z łezką tylko wspominając 
swoją młodość. a przez nią domy j 
ulice, gdzie wyrastali. We wspom• 
nieniu młodzieńczych lat zawsze je­
steśmy bezkrytyczni, toteż Lomża w 
zapisach pamięci pojawiła si~ jako 
rajski ptak. który nagle odfrunął. 

Na przełomie lat siedemdziesią· 
tych przyjechałem po raz pierwszy 
do Łomży, zaszokowało mnie wów· 
czas żywe tętno -inicjatyw kultura!· 
nych (seminaria doktoranckie, świ~· 
ta kultury staropolskiej, prężna 
działalność Towarzystwa Naukowe· 
go imienia Wagów), które były jak 
gdyby kwiatkiem do siermiężnego 
kożucha codzienności. Tak bowiem 
szokorvał dysonans między kulturo· 
twórczą, pełną poświęcenia szarpa· 
niną garstki zapaleńców w rodzaju 
pań Czernekowej, Godlewskiej czy 
Chętnikowej, a dość pospolitym od­
czuciem, deprecjonującym jakiekol· 
wiek walory życia w małym mia· 
steczku. 

• inna 
złość 

Kiedy z takiej perspektywy pa­
trzę na nasze miasto, to nawet PO· 
mijając mój dobry nastrój, gwoli 
prawdziwości muszę zasygnalizować 
zmianę przeogromną w jego witał· 
ności. Potwierdza to zresztą staty. 
styka, ~tórą (dla lepszego zrOZt!• 
mienia kwestii) będę musiał troch~ 
uraczyć Czytelnika. 

Zacznijmy od wymownej informa­
cji: miasto potrzebowało aż 29 lat, 
żeby odnowić swój stan zaludnienia 
z okresu przedwojennego {27 tysię­
cy). Można więc uznać, że lata od 
wyzwolenia do 1974 r. włącznie by· 
ły okresem, kiedy przyrost natura!· 
ny nie mógł wyrównać ubytku 
mi ·~racyjnego. Mówiąc zwyczajniej; 
z Łomży się uciekało. I teraz po­
jawia się przełomowy moment, rok 
1975, przypominam - rok. w któ­
rym powstało wojew ództwo. 
Począwszy od tej daty liczba 

ludności mias ta wzrosła do końca 
1982, a więc w ciągu tylko siedmiu 
lat, o 15 421 osób, co stanowi ponad 
50 procent całego przyrostu powo­
jennego. Jeśli uwzględnić dane z 
bieżącego roku można stwierdzić, 
że 1 ud.n ość Łomży zbliża się do 50 
tysięcy. 

Dane te nabiorą jeszcze innego 
wydźwięku, jeśli spojrzymy na 
strukturę mieszkańców. I tu kglej­
na zaskakująca informacja. Otóż 
nie tak dawno miasto emerytów 
stało się oazą młodości. Jak się 
okazuje, dominującą grupę stano­
wi ludność w tzw. wieku produk­
cyjnym (26 202), a jest to wzrost od 
roku 1975 aż o 100,8 proc., więc jej 
udział w ogólnej liczbie mieszkań­
ców wzrósł z 36,8 proc. do 59 proc. 
Dodajmy do tego jeszcze, liczącą 
14 688 osób (33,1 proc. ogółu miesz­
kańców~ grupę małolatów, wykazy„ 
waną w rubryce: ludność w w ieku 
przedprodukcyjnym, która od 1975 r. 
wzrosła również o 59 proc., a 
zrozumiemy skalę łomżyńskiego po­
tencjału młodości. .kano tylko po­
zostaje bez zmian od 1975 r. prze­
ważają kobiety: 111,6 na 100 męż­
czyzn. 
Można więc- powiedzieć. że przy„ 

szła \vreszcie kolej na Łomżę: na 
wskrzeszenie jej świetności. wi­
doczniejsze miejsce wśród starych 
polskich miast, możliwość stworze­
nia szansy dla najzdolniejszych 
swych mieszkańców. I choć często-
kroć narzekamy na wiele niedogod­
ności życia codziennego w szybko 
awansującym mieście, na tłok w 
sklepach i autobusach, na dziury i 
zapadliny w chodnikach, przeciet 
nawet w nerwach dostrzec może·· 

,

1 my przemianę: złości nas już co 
innego niż dawniej. . 

STANISŁAW ZAGÓRSKI 

. 
RAJEWO 
~ Wydział Zah·udnienia dysponu­

e ciągle sporą ilością wolnych 
ejsc pracy. Tylko w sierpniu o­

rzymał zapotrzebowanie na 280 pra­
owników. Najbardziej poszukiwani 
ą ślusarze, tokarze, spawacze, elek-
r ycy i murarze. Tylko nieliczni te­
oroczni absolwenci podjęli pracę 
~raz po skończeniu szkoły. ~ię-
szość z nich wykorzystała jeszcze 

O W OGRÓD 
• 

~ W mieście przeprowadza się 
róbę - budowanego przez Woje. 
ódzkie Przedsiębiorstwo Budowni-

twa Komunalnego - wodociągu. 
iorąc pod uwagę ewentualność po­
rawek nowogrodzianie mogą spo­
ziewać- się jego uruchomienia w 
ierwszej połowie października. Wo­
a zostanie doprowadzona do bu­
ynków komunalnych. Przewidzia­
e są też ich gruntowne remońty 
usprawnienie kanalizacji. 
~ W IKzedszkolu pod troskliwym 

okiem wychowawczyń uczy się l 
awi 51 podopiecznych. W bieżącym 
oku szkolnym wszystkie dzieci, 
t6rych rodzice złożyli zgłoszenia 
a miejsce . w przedszkolu, zostały 
rzyjęte. 

~ Rozpoczęła się przebudowa 
ardzo ważnej dla miasta ulicy Po­
egłych. 

~ Zgłosiła się chętna osoba do 

SZCZUCZYN 

ZAMBROW / 

_.. Dużo młodych ludzi gecyduje 
się w lecie na zawarcie związku 
małżeńskiego. Tylko w sierpniu w 
Urzędzie Stanu Cywilnego odbyło 
się 31 ślubów, również we wrześ· 
niu będzie Ich razem około trzy­
dziestu. Srednia wieku wstępują­
cych w rodzinne życie coraz bar· 
dziej się• obniża. Często bywa tak, 
że panna młoda ma lat 17, a jej 
oblubieniec tylko 21 lub 22. Być 
może dlatego też zdarzają się ta­
kie wypadki, że młodzi rezygnują 
z wcześniej zaplanowanego l za­
mówionego już w urzędzie ślubu. 
Na przykład w lipcu aż trzy pary 
'Przestały mieć ochotę na wiązanie 
-się ze sobą. Zdarzyło się i tak, że 
młodzi rano się pobrali. a już po 
południu urodziło się im dziecko. 

Ci, którzy dość wcześnie wstępu­
ją w związki małżeńskle, równie • 
prędko .się rozchodzą: Od czerw­
ca w USC zarejestrowano 1 O roz­
wodów małżeństw, które trwały 
tylko dwa~ t~zy lub· cztery lata. 

'. 

ostatnie wakacje i dopiero od pier- · 
wszego września zgłosiła się do za­
kładów i biur. 

W wydziale zarejestrowanych jest 
dziesięć osób uchylających się od 
pracy; zgłosiły się one dobrowolnie 
lub zostały wpisane w rejestr na 
podstawie orzeczeń kolegium. Sied-
mioro z nich podjęło już pracę, ale 
są oni „niedzielnymi'• pracownika• 
mi. po dwóch tygodniach zwalniają 
się i po pewnym czasie ich nazwis­
ka znowu wracają na listę. 

~ W Urzędzie Miasta i Gminy w 
bieżącym roku 84 osoby pobierają 
zasiłki stałe (przysługują one lu­
dziom w wieku poprodukcyjnym.), 
24 otrzymują okresowe (na 6 mie­
sięcy) w wysokości 3400 złotych, a 
48 osób korzysta z żywnościowych 
po 1500 zł. Komisyjnie przydziela 
się równie~ zasiłki jednorazowe 
przeznaczone na zakup opału, odzie­
ży lub sprzętu domowego. Ich wy­
sokość od 3-6 tysięcy zł. W bie­
żącym roku pobrało je już pona d 
200 osób. 

zagospodarowania wyspy na .Narwi. 
Mogłaby tam być sezonowo czynna 
mała gastronomia oraz przystań. Ta­
ka placówka bardzo przydałaby się 
miastu. Decyzje związane z zago­
spodarowaniem wyspy są w trak­
cie załatwiania. 

~ W związku z poważnym bra­
kiem mieszkań dla nauczycieli po­
wstał projekt, aby na terenie szkol­
nym, który bezpośrednio nie sąsia­
duje ze szkołą, pobudować blok dla 
24 rodzin - spółdzielców-nauczycie­
li Gminny Dyrektor Szkół z po· 
czątku wyraził zgodę na tę propo­
zycję, a potem się z niej wycofał. 
Pertraktacje nadal trwają. 
~ W mieście rozpoczęto budow~ 

pawilonu sportowego. Będzie on słu­
żył sportowcom oraz uczniom Ze­
społu Szkół Zawedowych. 
~ Zespół Szkół Zawodowych mo­

dernizuje swoje zaplecze. Główny 
· wykonawca - PBRol. pracuje nad 
adaptacją warsztatów na budynek 
szkolny. N~tomiast w obecnym bu­
dynku s"drolnym będzie się kiedyś 
mieścił internat. We wszystkich pra­
cach bardzo pomagają uczniowie 
szkołv. 

t . 

kontakty 
ko tak'tó 
Kiedyś każdy podróżny, któ 

czekiwal na pociąg na stacji p~ 
Kuleszach Kościelnych, w lei , 

zień przed slońcem mógŁ swob l1i 
ie skryć się w rosnących na obs~ 
ze koiejowym krzewów. Ct kt 
zy lubili cieplo slonecznych 1J: 
ieni, mogli ustąść na pokryt~ 
·eioną trawą pobLiskim roWie. T~ 

bylo od wi~iu la~, gdyż to, co kie. 
yś ?ostawiono i nazwano „poeze. 
alnią" od dawna przestaw nią b~ 
ytuacja ta od pewnego czasu Z11lie. 
ila się. Nawet w skwarny dziei 
ie . widać . siedzącego podróżnik~ 
e zmęczeniem na twarzy wszys 
erwowo spacerują lub stoją i pr: 
usowo pieką się w srońcu. Nie. 

któTzy tylko przeskakują tory i sta' 
dają . na trawce po ich drugiej 
stronie. 

Postanowilern. zachęcić wszystkich 
do spoczynku takiego, j ak to kk. 
(lyś bywało. U dalem się w swoh 

awniej ulubfone m iejsce. Ale, nie. 
stety, ' z krzaków wystraszy? mnie 
yk wypasionego gąsiora, a dooko. 
a wszystko, co tyiko nadawalo 8fę 
o zj edzenia, bylo zgryzione i wu. 

de~tane. N ikt też nie siadał 114 
trawkę, bo przed na.dejściem po. 
ctągu nie zdqżylby oczyścić się 1 
tego, co zwykle po gęsiach zostaje, 

W budynku kole1owym mieszka~ 
aledwie dwie r odziny, natomron 
dojeżdżających jest mnóstwo. Nie 
wiem, kto odpowiedzialny jest Z4 
orządek na peronie, ale chyba nu 
ożna z niego robić pastwiska. 

CZYTELNICZKA 
Z KU LESZ LITEWKI 

(imię i nazwisko . do wiadomoś~ 
redakcfi) 

PS. Moc serdeczności dla Zespoli 
edakcyjnego z podziękowaniem za 

ciekawe artykuły. . 

Mieszkam w starym budynku, 
który już od dziesięciu lat sam re. 
montuję, bo tak długo nie bylo 1 

as gospodarki komunalnej. W liP. 
cu bieżącego roku otrzymalem na· 
kaz płatniczy, w którym czynsz za 
zajmowane mieszkanie wynosi 280 
lotych miesięcznie (4,20 zl za 1 m'J 

oraz za budynek gospodarczy 765 zl 
(45 zł za 1 m!), Dotychczas za bu· 
dynek gospodarczy nie płaciłem, 7JO' 

ieważ w naszym domu nie 1114 

p iwni cy, w której można by skla· 
dawać opal na zimę. 

Wiem, że lokatorzy, którzy miesz. 
kają w nowych budynkach, posia· 
dają piwnice do składu opalu or~z 
ziemniaków i za nie czynszu nit 
!Płacą. K iedy zwracaiem się ze 
lswoimi wątpiiwościami do kierow'. 
~ika gospodarki komunalnej 1 
mieszkaniowej, powiedzial mi, że to 
jego nic nie obchodzi. 

Proszę więc redakcję o inform~· 
cję, czy rzeczywiście m'USzę plac1~ 
tak wysoką stawkę za jedyne po­
mieszczenie na przechowywanie .} 
palu. N ie mam przecież dużo pie· 
niędzy; jestem inwalidą pierwszej 
grupy i też muszę jakoś 1żyć. 

IRENEUSZ REMOTOWSKI 
JEDWABNE -. 

Od redakcji: Wyjaśnienia w Pa6· 
sklej sprawie poszukaliśmy w Re­

- jonowym Przedsiębiorstwie Gospo­
: darkl Komunalnej i Mieszkaniowe! 

w Łomży. W wypadku. gdy budY· 
nek mieszkalny nie posiada piwni· 
cy, a budynek gospodarczy jest Je­
dynym miejscem na· składowanie O' 

palu, nie pobiera się za niego czyn· 
Ich dorobkiem było jedno lub dwo- ~ 
je dzieci. 
~ Od czerwca około dwudziestu 

r odzin milicyjnych i wojskowych „ 
nadało swoim dzieciom imiona w · 
uroczystej formie. Obecnie najpo­
pularniejszymi imionami chłopię­
cymi są Piotr, Michał i Mariusz, 
dziewczynki często zyskują sobie 
imię Anna, Sylwia i Agnieszka. 

szu. 

• Uczestnikom Ochotniczego Hufca 
Pracy z LO w J edwabnem, siatka~ 
kom i trenerowi MKS „Zurza'• or 
wszystkim Czytelnikom, którzy o n~ 
pamiętali w czasie wakacyjnd 

ypoczynku, serdecznie dziękujerI11 
za pozdrowienia. 
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~KURIER PODLASKI ~CONTRA~ KOHTAKTY ~ 
·' . najbliższą. niedzielę, 25 wrzełnla. • godzinie 15.00 na 
.10wtsiR w Łomży odbędzie się kolejny piłkarski 

stadio-

m• MECZ - KABARET 
wykonaniu dziennikarzy 

~ razem przeciwnikiem ,,zawodowc6w" z .,Kentakłów" będą ,,kopa-
~.rlll dl k' „ ,, Kuriera Po as 1eg~ • 

'~ zj;dyne 40 złotych (przedsprzedaż indywidualna 1 zbiorową biletów 
a dzą. Kontakty" - Łomża, uL Swierczewskiego 7 oraz WOSiR -

pro~aa ul" Swierczewskiego 2) można będzie ponadto posłuchać łomżyń-
ŁoDlZ , • - · 
kiego Big Bandu. 

5 W roli komentatora wystąpi znany Już łomżyńskiej publiczności 
Janusz Atlas. . 
Porządku na boisku pilnow~ będzie sędzia F~ A - Jerzy Goś w towa­

twie Waldemara ·Głodka 1 Jerzego Salamanczyka z Warszawy. 
rz{-; przerwie meczu wśród kibiców - posiadaczy biletGw rozlosowane zo­
staną nagrody ufundowane przez: łomżyńskiego cukiernika, Mariana Ma-

= • 

kulluralne 
Wojewódzki Dom Kultur~ W ~omźy: 

k ncert zespołu „Apollon Singers (sala 
0idowiskowa) - 22 IX, godz. 18.00 i 20.00: 

wv·cteo show" - 23 i 24 IX, godz. 17.00 
" I 
1 ~i~~~ki Dom Kultury - Dom Srodo-

'sk Twórczych w Łomży: maraton fil­
wi wy (w programie: „Szcz_ęki", cz. 2, 
µwina" , •. Goście z Galaktyki Arkana") 
' 24 IX godz. 16.00 koncert Elżbiety 
Adamiak („Stałe Zajęcie") - 27 IX, godz. 
20 oo· spotkanie członków Koła Przy ­
jatni' Polsko-Węgierskiej („Stałe Zaj~cie") 

26 rx godz. 18.00. 
-Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „Dom. ~ultury 1- my" - spotka: 
nie z młodz1ezą - 22 IX, godz. 17.00, 
koncert zespołów estradowych z Gonią­
dza 1 Grajewa (kino „Relax") - 26 IX, 
godz. 18.00 ; dyskoteka dla młodzieży -
24 IX godz. 18.00 ... 

Miejsko-Gminny Dom Kultu!Y w Za~­
browie: występ zespołu „Nadb1ebrzańskie 
nutki" - 24 IX, godz. 13.00; spotkanie 
Klubu Seniora - 28 IX, godz. 17.00 dys­
koteka dla młodzieży - 24 i 25 IX, godz. 
19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: spotkanie z cyklu „Problemy współ­
czesnej młodzieży" - „ABC dobrego wy­
chowanla" - 28 IX, godz. 17.00; dyskote-

ka dla młodzieży _ 25 IX, godz. 19.0.0, 
Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­

nem: zestaw bajek dla dzieci - 23 IX, 
godz. 19.oo; film dla dorosłych - 23 IX, 
godz. 20.00; dY\Skoteka dla młodzieży -
24 IX, godz. IS .OO. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
finał-siódemek w pilkę nożną - 25 IX, 
godz. is.oo; „Polski wrzesień" - montat 
słowno-muzyczny - 24 IX, godz. 11.30; 
zajęcia zespołu lalkowego - 27 IX, godz. 
16.00; zajęcia zespołu tanecznego - 22 
i 29 IX, godz. 16.00. 

wystawy 
B iuro Wystaw Artystycznych w Łom~y, 

ul. Armil Czerwonej 19 (czynne codzien­
nie - oprócz poniedziałków 1 dm po­
świątecznych _ w godz. 12.00-18.00, w 
soboty 1 niedziele w godz. 13.01).-16.00): 
grafika Krzysztofa Klępki. 

Klub-Galeria w Łomży, Pl. 2 egUcklego 
(czynny codziennie w godz. 12.00-18.00): 
„Portret" - fotog·raficz.na z prac klasy­
ków polskiej fotogram. 

Klub "Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w poniedziałki w godz. a.oo-
11.00, w wole soboty l niedziele w godz. 
lł.Ol).-20.00): „Portret" - fotograficzna z 
prac klasyków polskiej fotografll. 

22 IX -83 TV 28 IX 83 
CZWARTEK ---... Z2 WRZESNIA 

i .OO i 6.30. TTR: Uprawa roślin 1 hodowla zwierząt, sem. I. B.10. Zoologia, kl. vu. 
9.30. „Przygoda mężatki w średnim wieku" _ film prod. angielskiej. 11.oa • .Język 

polski, kl. VIII. 11.55. Nauka o człowieku, kl. VIII. 12.50. Praca - technika, kl. II. 
13.30 i 14.00 TTR: Uprawa roślin i mechanizacja rolnictwa, sem. III. lJ.50. P r ogram· 
dnia oraz film „Oto Sbadoki". 15.55. Aktualności Agencji „Artel". Ił.OO. Dla młodych 
widzów: „O mnie, o tobie, o nas" ora~ film „StaVl."iam na Tolka Banana" (1). 
!?.OO. DTV. 17.15. „Poligon". 17.40. Gra Kornelia Ogórkówna. 11.10. Telewizyjny 
Informator Wydawniczy. 18.20. Program lokąlny. 18.50. „ Cypisek, syn rozbójnika 
Rumcajsa". 19.05. „Sonda" . 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Przygoda mężatki 
w średnim wieku" - fillm prod. angielskiej. 31.15. Studio Sport. 22.05. Rolnicza 
jesień '83. 22.15. DTV. 22.35. „Pegaz". 

23 WRZESNIA 
6.00 i 6.30. TTR: Upra wa roślin i mechanizacja rolnictwa, sem. III. 1.10. Historia, 

kl. VI. 9.00. Wokół nas, kl. III. 9.30. „Pociąg do Stambułu" (4 - ostatni). 11.55. 
Wiedza obywatelska, kl. VII. 12.50. Wokół nas, kl. I-II. 13.30 1 14.00. TTR: Chemia 
l biologia, sem . I. 15.25. NURT: Wychowanie przedszkolne 1 nauczanie początkowe. 
15.55. Program dnia oraz film „ Oto Shadoki" „ 16.00, Encyklopedia TDC. 16.30. „Piątek 
t Pankracym". 17.00. DTV. 17.15. „Czterdziestolatek" (2l). 18.20. Program lokalny. 
18.50. „Makowa Panienk,a". 19.00. Aktualności Age nc ji „Artel". 19.05. ',,Wymiary 
ś~viata". 19.30. DTV. 20.00. Monitor rządowy. 20.30. , ,Pociąg do Stambułu" (4 - ostat­
ni) - serial prod. węgiersko-włoskiej. 21.30. S tudio S{X)rt. 22.15. Rol.Ettcza jesień ' 83 . 
22.25. DTV. 22.45. Prezentacje: „Rewia". 23.25. Warszawska Jesień '83. 

SOBOTA 24 WRZESNIA 
6.oo i 6.30. TTR: Chemia 1 b iologia, sem. I . 7.00 i 7.30. TTR: Fizyka 1 b iologia, 

sem. III. 8.00. Tydzień na działce. 8.30. „Antena". 8.55. P rogram d nia oraz film 
•H•<?to ~hadokl" . 9.00. „Sobótka" oraz film z s~ „Czterej p an cerni i~ ples". 10.30. 

1stona dramatu polskiego: Alek sande r Fredro - „Pan Geldhab" w re~. Jana 
$Widerskiego. 11.35. Rzemieślnicy. 11.45. P rzyjemne z pożytecznym. 12.15. SportO"ll'.'Y 
sposób na zdrowie. 12.30. „Zdrowie" - program wojskowy. 13.00. „ Chopin i Polska 
~~l Włoszech" - reportaż. 13.40. Poradnik r<>lniczy. 14.10. „Nasi ulubieńcy": Flip 

16 3 
ap. l~ .40. „ :Mieszkać ... " (1). ~5.05. DTV. 15.20. „Ale h eca" - komedia prod. ZSRR. 

·O. „Nikaragua, Nikaragua" - repor taż. 17.00. „Mieszkać ... " (2). 17.30. Studio Sport. 
::·~00. P rogram lokalny. 18.50. „Reksio 1 wrona" 19.00. Tel~wizyjna lista przeb ojów. 

· · DTV. 20.15. „Na wschód od Edenu" (4). 21.00. K6nku rs Piosenki Czeskiej 
i Słowackiej - Ustroń ' 83. 22.00. DTV. 22.20. „Mieszkać ..• " (3), 22.35. S tudio Sport. 

NIEDZIELA 25 WRZESNIA 

7 :soo i 6.30. TTR: Fizyka J b iologia, sem. III. 7.00. TTR: Wiedza naszą szansą. 
· · Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.15. Program dnia. 8.20. „Tydzień" -
~gazyn !Olniczy. 9.00, „Teleranek". 10.20. Międzynarodowy Dzleń Głuchego. ltf.30. 
Tef i wielką rze<:z" - wojskowy film dokumentalny. 11.45. Sied em anten. 12.40. 

5 
e'h Yjny koncert życzeń. 13.25. „Kraj za miastetn". 13.55. „Tratwa meduzy"· -

Jektakl pantomimy głuchoniemych. 14.15. DTV. 14.30. Teatr dla dzieci: „O kotku 

15e{0k~esle". 15.10. Historia szkolnictwa dla głuchych. 15.20. Losowanie Dużego Lotka . 
17·

35
• lub Sześciu Kontynentów. 16.15. Teatr Telewizji: Herman Bahr - „Koncert". 

j · · Jutro poniedziałek . 18.00. Studio Sport. 18.50. Język migowy - najstarszy 
d~~k ludzi. 19.00 „Pszczółka Maja". 19.30. DTV i magazyn „Swiat". 20.15. „Całujcie 
Cou~częta" (2) - komedia prod. angielsk-iej. 21.10. Sportowa Niedrziela. 22.05. Piknik 
Czesł ry, 22.50. „Rzeźbiarze powietrza" w rei. Mieczysława Popławsltiego s muzyką 

· awa Niemena. . 

PONIEDZIALE~ tł WRZESNIA 

1
13·30 1 14:00. TTR: Matematyk a 1 j~zyk pols ki, sem . I. 15.25. NURT: O rganizacja 

tf'~8 ~czniów. 15.55. Progr am dnia i film „Oto Shadokl". 16.00. „Zwierzyniec" ora~ 
no _ " ar:a z dżungli" (4). 17.00. DTV. 17.15. „Echa stadionów0~ 1'1.45. „Rodzina" -
Rl~~la fihnowa. 18.20. Prog.r am lokalny. 18.50. „Nieś mnie, błękitna wodo„ 19.05. 
Eug:a zdrowego człowieka. 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. to.11. Teatr Telewizji: 
22 15 n~ O'Neill - „Pożądanie w cieniu wiązów". tl.41. Rolnicza jesień '93. 21.55. DTV. 

· · prawy międzynarodowe - „Gorąca Jesień"„ 23.łl. Warszav."Ska J'esień '83. 
WT I 

g ~llEK 17 WRZE$NIA 
9JÓ 0 l 6.30. TTR: Matematyka 1 język polski, sem. I. 9.00. J~zyk p0lski, kl. IV. 
kl 'n1Du krwl ostatniej" (4). 11.00. .Ięzyk polski, kl. Il llc. 11.ss. .Język polski, 
selll Iii c. 12.50. Plastyka, kl. III. 13.30 l 14.00. TTR: .Język polski 1 matematyka, 
Wid~ó · 15.40. Program dnia. 15.45. Kwadrans -. „Artelem". 16.00. Dla młodych 
studlow:

17
Akademia M~yczna. 16.30. Dla dzieci: „Skakanka". 1'1.otl. DTV . . l'l. 15. Inter-

1a.20· • .40. ,,Jeszcze Pożyjemy" - recital grupy ,Babsztyl". 18.00. Publicystyka. 
„Artelr,rogram lokalny. 18.50. „Plastusiow::r pamiętnik". 19.00. Aktualności Agencji 
DUblicy · t 19.05. Portret klasy robotniczej: Wiek XIX. 19.30. DTV. to.oo. Program 
kons s Yczny. 20.115. „Do krwi ostatniej" (4) - „Kryzys". 21.!0. „Kram" - magazyn 
rozry~entów. 21.55. Rolnicza jesień '83. 22.06. DTV. 22.U. L eksykon pol5k iej muzyki 

owej, 22.~5. Człowiek czloWieke>wi: „Jóxia" - film TVP. 

S~~DĄ !I WRZESNIA 
„IÓed~ ~.30. TTR; Język polski i matematyka, sem. III. 8.00. Fizyka, kl. VI. 9.30. 
kl. Vll JUŻ wszystk-0 b~dziemy mieli" - węgierski film obyczajowy. Il.OO. Historia. 
roślin · 11.55. F~yk31. kl. VIIł. 12.30. Czas reformy. 13.30 l 14.00. TTR: Uprawa 
tew0c1 1 mechamzac1a rolnictwa, sem. I. 14.35. NURT: Psychologiczne problemy 
Europ~k7auczyciela. 15.05. Program dnia oraz film ,,Oto Shadoki". 15.10. DTV. 15.25. 
E:xpress 

1 
e puchary piłkarskie: Lechia-Juventus. W przerwie, ok. 16.15. Losowanie 

biesiady Małego Lotka. 1'1.20 Dla przedszkolaków: „Tik - T4k". 17.50. Lidzbarskie 
'D'l'v. 20 0

gatyry _i humoru. 18.20. Program lokalny. 18.SO. ,,Bajki japońskie". 19.30. 
filJn w · • Publtcystyka. 20.15. „Kiedy już będziemy wszystko mieli" - obyczajowy 
~ały~hE:ferski. 21.30. Rolnicza jesień '83. 21.40. Studio Sport. 22.40. DTV. 23.00. Teatr 

orm: Irene usz Iredyński - „Wszyscy zostali napadnięci". 

zura <fantazyjny tort), Oddział PKO (sześć zestawów przyborów szkoJnY,ch), 1· 

RW ZS Start przybornik wędkarski). WOSiR, ŁKS i WPBW (piłki) oraz 
obchodzące w tym roku Jubileusz 180-Iecia PZU (sprzęt sportowy i gospo­
darstwa domowego, m.in.: piłki, deskorolki, ekspres do kawy. wózek dzie­
cięcy, elektryczn.e maszynki do golenia, ~ lampki nocne. opiekacze do grza­
nek itp.). 

Organizatorami imprezy są: WKFSiT UW, WOSiR, WFS, OZPN, RW 
ZS ~tart, ŁKS i ,,Kontakty", 

Uwaga kibice! 
UWaga foloreporlerzy! 

Redakcja „Kontaktów'' ogłasza byskawiczny konkurs fotograficzny na 
najlepsze zdjęcie z meczu. (Prace należy dostarczyć (nadesłać) do czwartku, 
29 bm. (termin nieprzekraczalny!) do siedziby redakcji przy ul SV\ier ­
czewskiego 7. 
Wśród nagród materiały foto~aficzne, a najlepsze fot ogramy będą pub-

likowane na łamach. 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

przebadają sześciolatki. i te z pię­
ciolatków, które z-ostały zakwalifi­
kowane do tzw. klas zerowych. We­
dług wstępnych wyników: dzieci 
pod względem wagi i wzrostu nie 
odbiegają od roczników sprzed kil­
ku lat. 

• Katastrofalnie przedstawia się 
natomiast stan uzębienia uczniów. 
Od roku nie ma w gminie na stałe 
stomatol<>ga - r az w tygodniu do­
jeżdża z. Kolna. 

• Każdego roku ok. 30 miesz­
kańców gminy lforzysta z material­
nej pomocy państwa. Obejmuje o­
na ro.in. wypłatę zasiłków, pokry­
cie kosztów -remontu mieszkań, za­
kupu opału, żywności, odzieży. War­
tość pomocy udzielooej podopiecz­
nym wynosi średnio ? tys. złotych 
miesięcznie. Prócz tego 7 sióstr 
PCK i 4 opiekunki domowe poma­
gają potrzebującym w gotowaniu 
posiłków, dokonywaniu zakupów. 
N aj większych kłopotów przysparza 
znalezienie miejsca w domach o­
pieki dwojgu niedorozwiniętym 
dzieciom i jednej osobie st.arszej. 
Podania złożone zostały prawie rok 
temu. 

GRABOWO. Mimo wcześniejszych 
uzgodnień, mieszkańcy Konopek 
Monet sprzeciwiają się ustawieniu 
na ich gr untach słupów linii ener­
getycznej z Ostrołęki do Ełku. Nie 
przekonują ich zapewnienia elek­
t ryków, jakoby w pr omieniu do 1 

. km słup zabezpieczał _przed ud erze­
-niem pioruna. 

• Po interwencji w GS-ie w 
Stawiskach popra"\viło się zaopa-

uwaga 
prenum.eralorzy ! 

RSW „Prasa-Książka-Ruch" Przedsię­
biorstwo Upowszechniania Prasy i Książ­
ki w Białymstoku zawiadamia, te Od­
działy t Ekspdycje RSW rozpoczęły 
przyjmowani.e zamówień na prenumeratę 
prasy radzieckiej na 198ł rok. 

Instytucje państwowe, społeczne, szko­
ły i zakłady pracy s województwa łom­
:i:yńskiego mogą składać zamówienia w 
najbliższych Oddz.iałach lub Ekspedy­
cjach RSW. 

Prenumeratorzy indywidualni mogą 
składać zamówienia na prasę radziecką 
we wszystkich Oddziałach I Ekspedy­
cjach RSW, w klubach ·prasy I książki 
oraz w wytypowanych kioskach „Ruch". 

Termin przyjmowania zam6wle6 na 
prasę radzleck~ upływa 2a października 
bieżącego roku. 

trzenie grabowskiej filii. Nadal je­
dnak zbyt małe są dostawy butów 
męskich i męskiej bielizny osobis­
tej. 

Jest nadzieja , że kury bQdą 
radośniej gdakać. Białostocki „Pol­
drob" obiecał dosta wy pasz. Jed­
nak w wielkości o połowę mniej­
szej niż w latach prosperity. 

• Rozpoczęły się pertraktacje 
między rolnikami a stoczniowcami 
z gdyńskiej Stoczni im. Komuny 
Paryskiej, którzy od kilku lat zao­
patrują się tu w ziemniaki. Sprze­
daż jest o tyle korzystna, że jej 
wartość wpisywana jest na Roncie 
r olnika. 

• Od 2 lat brakowało w gminie 
lekarza. Znalazł się już kandydat, 
który podejmie pracę w najbliż­
szym czasle. Od 1 września w gmi­
nie rozpoczfł} pracę drugi wetery ~ 
narz. 

• Jeśli zostanie rozwiązana po­
zytywnie kwestia mieszkania, roz­
pocznie pracę nowy naczelnik. Kan­
dydat pełni obecnie funkcję sekre­
tarza w jednym z Urzędów Gminy. 

• Utrwalił się wśród mieszkań­
ców Grabowa zwyczaj wyrzuca­
nia nieczystości do Skrody. Urząd 
Gminy polecił oczyścić rzekę na 
długości posesji. Po dwóch tygod­
niach ci, którzy polecenia n ie wy­
konają, zostaną skierowani do ko­
legium. Najwięcej zanieczyszczeń 
dostarcza jednak POHZ, a szcze­
gólnie gorzelnia. Tajemnicą poli­
szynela jest fakt, że komisję z Wy­
działu Ochrony Srodowiska UW 
(miała ustalić stopień zanieczysz­
czeń) poprowadzono w miejsce, gdzie 
ścieki nie docierają. 

Tow. Tadeuszowi Poklepie 
z powodu śmierci 

ŻONY 
wyrazy głęb~kiego szcze­
rego współczucia 

~ składają 
współtowarzysze służby. 

Serdeczne wyrazy współ­
czucia Rodzinie z powodu 
zgonu 
CZESŁAWY PROKOPIK 

składają: 
Dyrekcja I pracownicy Wo­
jewódzkiego Szpitala Zes­
polonego w Łomży. 

. ~ 
ŁOMZYNSKIE PQZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

• 
~ W tOMZY 

-zatrudni o·d zaraz 
pracowników w zawodzie spawacza elektrycznego. 

Przedsiębiorstwo w ciągu trzech lat umożliwi otrzymanie 
mieszkania spółdzielczego. Warunki pracy i płacy do uzgod­
nienia w Dziale Służby Pracowniczej, ul. Nowogrodzka 1. 

on~os;"ęnią drobne 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu~o 
Matrvmonialne ,Mazury", Olsztyn, skryt­
ka 336. k -3926-0 

SPRZEDAM dom murowany, czterolzbo­
wy, co, woda, działka 32 ary w B<>k­
sycka, 3 km od Ostrowca SVl.;ętokrzys­
kiego. Wiadomość: Pisz, tel. 24-71. po 
P,Ołudniu. 

K -06889 
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CO l\lOWIĄ NASZE SNY? 

... I S P,1<,1"" ŻEBY 
PJflYŚl'tl/;IJ Ml SIE 

Coś TttklEGOi co' 
MOGbtBYM Sef., 
T Il. li[) V ZN 111.-EZC 
W SENNIK.V 

-/ 
I . 

CIASTU W SłłiEZNYM PEJZAŻU 
Q laczego ludzie śnią? J ak to 

wyjaśnić, że dziś śnią im się 
te same symbole, kttire wed1 11 ~ sta­
rożytnych badaczy rrarzeń ,.,e nnych 
pojawiały się w snach cił~)~vieka 
r.rzed tysiącami lat? Czy moz na na 
JJodst<hvie snu przepowiadac orzy-
5lłość? 

Nie ma ciągle ostateczncJ Qdpo­
\\'iedzi na te pytania, ale nO\\ >żytni 
!)Sychclogowie poczyna.in ~ od 
Freuda, Adlera Junga. Stckela żeby 
wymienić tylko najsławniejsz, :-h - · 
stwierdzili, :!e treść s:-16w ma ogro­
mną w<,gę przy opisywaniu „.n .ysło-

. wej i psychicznej kondycji ·edno­
ł s tki. P0wstało wiele naukrwych 
J dziel na ten temat. ·w ydano leksy-

kony symboli sennych z ich ~zcze­
gółową, współczesną interpretacją . 
która, co ciekawe, jest og!·:>mnie 
zbliżona do interpretacji zawartej w 
his torycznych przekazach ~reckich 
czy egipskich. Jednym slO\\ e•n nie 
należy lekceważyć informacji za­
wartej w marzeniu ;;;ennym. Dla­
tego też pro\~:adząc tG rub ·vke li­
czymy, że Po otrzymani u nd JO\vie­
dzi Czytelrucy zechca oo no \ 11.e na­
pisać. jak przyjęli przelci 'c'\r1<:l in-

1

. tcrpretację i jak siG ona zrealizo­
wała w ich nast~pn,vcb ż.' ciO\.\'YCh 
doświadczeniach? 

• Pani Barbara z Biał . g::> toku na­
. pisała: „Zwykle bardzo nie 1Y!ele 
' pamiQtam, w kilka ch\.vil PO 1Jrze-
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sprawozdanie zmarleuo, 
klóreva przywrócono 

do życia 

-
I 

, -

G dy zebrani w J <· ,~0 ;)"<:.ttow:..i 
goście usiedli, le '< d: . ·d.:: ~em­
nił po.kój, a oknC; '-'' ·- io itt tka· 

niną nasyconą rot.hYv •' :n .„ .a : c·~ku 
v;apnia (CaS). Następ .. c w pro\.\ a­

, dLji swoją znajomą "' tan snu i 
i polE>cił jej, aby wyc.-f: ,J<::t 5'\ c ciało 

a.<.tralne do swego m ie ..;1 l<a·L<•. gd:--~ e 
czekała d .ruga polowa go~ c. . także:.• 
-.vpatr7.ona w• tkanrnc: na.:yconą 
<>iarc.1,kiem '"'apnia i t'.<ł'~ !uzon~ w 
or.n.e. tak jak to z:<>b1on-0 \V pr ...1 -

cor•1i. 

budzeniu wspomnienie tego, e-0 śni­
łam, zaciera się i ginie bez . śladu. 
Jednak ostatniej nocy sen był tak 
wyraźny, że zanotowałam fragmen~ 
ty, które najlepiej utrwaliła moja 
pamięć. Oto szłam przez zaśnieżoiw, 
piękny las i rozległą przestrzeń 
przykrytą grubymi zaspami. Po.tern 
znajdowałam się na szczycie wie­
ży, czy też nad jej szczytem. Wresz­
cie nioslam talerz z kromkami 
chleba i cistlcami pełnymi słodkie­
go kremu, a na koruec złożyłam 
wizytę swoim ciotkom. Te obrazy 
następo\vały jeden po drugim bez 
żadnego związku. Który z nich ma 
dla mnie jakieś znaczenie?" 

Pani Barbaro, śnieżny kra jobraz 
oznacza dla śniącego miły i przy­
tulny dom, wieża - odważne po­
smtięcie, chleb - oddanych przyja­
ciół, sło<lkie ciastka - postęp w 
każdej dziedzinie życia, natomiast 
ciotki - jeśli są siostrami ojca -
zapowiadają. przyjemne spotkanie 
towarzy5kie, a finansowe bezpie­
czeństwo - jeśli to ciotki po ką• 
dzieli. Jak z tej interpre tacji wy­
.nika - tylko z pozoru były to 
symbole nie powiązane. Znając . 
natomiast ich znaczenie odkrywamy 
ścisły związek, który upoważnia do 
przyjemnych przewidywań przyszło­
ści tak życia d nmowego, jak i to­
warzyskiego. Prosimy napisać, czy 
zapowiedź spelniła się? 

Ledwo doktor Huxley wydał swe­
mu meclium polecenie, kiedy płach­
ta w oknie zajaśniała i ukazała się 
na niej sylwetka ludzkiej postaci 

Takie samo zjawisko zaobserwo­
wali wszyscy zebrani w mieszkaniu 
medium. W ten sposób udowodnio~ 
no, że ciało astralne medium rze­
czywiście usłuchało polecenia leka­
rza i udało się do mieszkania, gdzie 
czekała reszta uczony ch. Takie sa­
mo doświadczenie doktor Huxley 
przeprowadził kilkakrotnie z różny­
mi mediami, w różnych miejscach 
i w obecności różnych osób. Wyniki 
zawsze były takie same. 

Lecz to nie wszystko . Doktor 
Huxley przeprowadził także i inne 
doświadczenia. I tak na przykład 
wprowadził w sen somnambuliczny 
120 osób i polecił ich. ciałom astral­
nym szukać w mieszkaniach znajo­
mych uczonych. Wcz~niej doktor 
Huxley uzgodnił ze swymi kolega 
mi. jaki to ma być rodzaj stukania. 
Ciała astralne stukały w umówiony 
sposób. 

Na koniec dr Huxle:y przeprowa­
dził jeszcze jedno bardzo interesu­
jące doświadczenie. Skorzystał 
przy tym z pomocy swego kolegi, 
również lekarza, który równocle· 
śnie by: jasnowidzem.· U dał się w'raz 
z nim do pokoju w szpitalu, gdzie 
leżał ciężko chory człowiek w sta­
nie agonii. Łóżko konającego stał<> w 
małym pokoju, gdzie poza pacjen­
tem i dwoma lekarzami nie byle 
więcej nikogo. Oświetle!1ie na sufi­
cie wyłączono i tylko lampka po­
mocnicza u wezgłowia łóżka· da·,ya-
ła słaby odbla~k. · 
Mijały godziny pełne· 'napif;c.ia . 

Obaj lekarze nie . spuszc;zali oka z 
konającego Ten zaś jęczał . . przez · 
sen, był niespokojny i z trudem o4• 
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HOROSKOP 
SZEF RYBA (19.02.-20.03.) 

W roli dyrektora to rzadkość. 
B.vwa, że Ryby na ważnych stano­
wiskach są nie do zastąpierua, lecz 
na pozycjach szczytowych - to coś 
w rodzaju białego nosorożca. Wy­
nika to z faktu, że dzisiejs~e ży­
cie nie jest w guście Ryb - bra­
kuje im rozmachu i pewnej bez­
względności w twardej walce o 
przetrwanie. Natomiast Ryby są 

-wszędzie tam, gdzie wymagana jest 
subtelność, wrażliwość, \vyczuwanie 
szóstym zmyslem. Ryba to samot­
nik płynący własną drogą życia, 
więc najczęściej widuje się ją w 
zawodach związanych ze sztuka lub 
medycyną. Ryba nie ma amblcji 
władczych, nie czuje si~ pewnie 
wobec podwładnych. Nie bywa za­
zdrosna, zawistna, złośllwa lub do­
kuczliwa. Doskonale zna swoje mo­
żliwości i braki. 'V gł~bi duszy 
Ryba jest mlstyldem, tnteresują ją. 
zagadnienia nieprzeciętne, nie ma­
jące prawa być. Ryba angażuje się 
uczuciowo we wszystko, co robi. 
Choć jest miłym, łagodnym i do­

brym człowiekiem, z dyrektorem 
Rybą wspólpracuje sic: trudno. Szef 
z tego znaku bywa nieobliczalny, 
więe podwładni nie wiedzą, jak z 
~im po.stępGwać, gorzej - nie wie 
tego i on sam. gdyż nie ma kon­
sekl\·en tnego planu, idzie na wy­
czucie. Jedyną radą jaką można 
dać podwładnym . jest, by byli oni 
-: na zasadzie wzajemności - po­
rządnymi · ludźmi, postępującymi 

. uczciwie. Na wdzięczność Ryby za­
służą też ci. którzy pomogą jej roz­
wiązać plany organizacyjne, w któ­
r ych dyrektor łatwo się gubi. 

PODWŁADNY RYBA 
RYba do pracy jest chętna, a 

ludziom życzliwa, lecz wymaga 
specjalnego traktowania i musi 
mieć przyjemne warunki pracy. Ła­
two siq zniechQca, gdy ktoś jej 
wyrządzi świństwo. Nim się obej­
rzymy, odpłynie do innego przedsię­
biorst\\'a. Życzliwość przełożonych, 
uprzejmość i grzeczność są dla niej 
ważniejsze niż pieniądze, choć i 
ich wartość Ryba docenia. Ryba 
nie ma zapqdów i ambicji dyrek­
torskich. Nie znosi też wariackiego 
tempa, poganiarua. Ryba miewa 
czasem dzh,·aczne pomysły. J ednak 
późniei (tak się zazwyczaj składa) 
okazuje się, że Ryba miała rację. 

Nie lubi intryg. przewrotów pała­

cowych. przepro\vadzania swych po­
stulatów przy pomocy łokci. Do 
Ryb można mieć zaufanie. Oczy­
wiście, wyjątki zdarzają się wszę­

dzie. lecz u Ryb widuje się je 
rzadko. .. ,. 
dychał. Doktorowi Huxleyowi wy­
da wal o się, że chory bardzo cierpi, 
lecz lekarz-jasnowidz zaznaczył od 
razu, że umierający niczego nie czu­
je. Owe objawy spowodowane są 
odrywaniem się ciała _ astralnego, 
które dąży do wyzwolenia się z 
ziemskiej powł<>ki. 

Lekarz-jasnowidz obserwował, jak 
życiodajny fluid, który za życia 
przenika wszystkie komórki ludz­
ldego ciaia, stopniowo odpływa do 
mózgu, aby w końcu i to miejsce 
opuścić. 

To ustępowanie ciała astralnego 
spowodowało, iż ktoś o kwalifika­
cjach jasnowidczych mógł zaobser­
wować dookoła głowy umierającego 
aureolę świecącą tak, -jakby głowa 
nieco promieniowała. 

Stopniowo ustępujący z ciała fl· 
zycznego astral nabierał kształtu 
_g_łowy ludzkiej oddalającej się od 
konającego. Za głową wychodziła 
długa, bezkształtna .,.. postać. Ciało a• 
stralne poruszało się rytmicznie, Jak­
by poruszane pod wpływem powi~ 
wu wiatru. 

Pod koniec ten eteryczny jakby 
welon zaczął przybierać tudzlde 
kształty podobne do ciała konają· 
cego. Nagle ciało astralne stanęło 
pionowo nad opuszczonym ciałem 
fizycmym. Nim jednak nastąpllo o. 
stateczne odczepłenie się, Jasno- -
widz sp<>strzegł, że z ciała astralne­
go do ciafa zmarłego przenlknął jak­
by prąd. 
. W tej samej chwili doktor Huxley 

spojrzał na zawieszony w oknie e­
kran nasycony siarczkiem wapnia. 
Ekran, ku zdziwieniu lekarza. za­
błysnął siedem razy. raz po raz. po. 
zwalając dostrzec siedem postaci To 
d.ziwne zjawisko wytłumaczył dok· 

I 
l 

Urodzeni w ~naku Ryb: Mikołaj 

DLA SZEFOW 
I PODWLADłłY CB 

Kopernik, Jarosław Iwaszkiewicz, 
Danuta Szaflarska, Aleksiej Kosy­
gin, J erzy Waszy ngton. Fryderyk 
Chopin, Stanisław Ignacy Wit\{ic­
wicz, Karol May, Witold Rowicki. 
Liz Taylor, Daniel Olbrychski, Ro­
man Kłosowski. Ernest B ryll, Róża 
Luksemburg, i chał Anioł. Maurice 
Ravel, Stanislaw Kania. Amerigo 
Vespuc.ci,. Jur ij Gagarin. Edward 
Rydz-Smigly. Albert Ei n:> tein Jó­
zef n em. Gabrh.•I Narutowicz. Mi- ' 
chelle Morgan, Emil Karew icz. 
Henryk Ibsen, Lud wik Solski. La-

. jos Kossuth. 

torowi Huxleyo wi lekarz-jasnowidz: 
zjawy przechodząc przez ekran mo­
że zobaczyć każdy człowiek . Nie są 
.do tego potrzebne 7.do l ności jasno­
\vidcze. 

Z chwilą, gdy ciało astralne ko­
nającego odczepiło się od ciała ziem­
skiego, gdy łącząca je taśma zosta­
ła definitywnie zerwana, w pokoju 
zjawiło się kilka innych c iał astral­
nych. Może to byli krewni lub zna­
jomi z zaświatów, którzy „powita­
li" nowego przybyłego wprowadza„ 
jąc go na tamten świat. To objaś­
nienie harmonizowało w pełni ze 
spostrzeżeniami doktora Huxleya. 
Dusza zmarłego, jak to t wierdzili i 

. twierdzą nadal spirytyści wszystkich 
czasów i krajów, została zabrana 
przez dawniej unarlych towarzyszy. 
_ Tak więc choćby człowiek pod„ 
czas swej docnesnej wędrówki był 
całkowicie śamotny i opuszczony, 
przestaję nim być, gdy zbliża się 
czas jego zgonu. Dusza jakiejś uko­
chanej kiedyś• istoty poda mu życz­
liwą dłoń, gdy nadejdzie chwila 
pożegnania się 2 naszym światem. 
Pomoże mu przejść przez chy botli­
wy i ciemny most łączący ze sobą 
oba światy. Niezniszczalna dusz.a 
ojca, matki, dziecka, narzeczonej, u­
kochanej tub opłakhwnel małżonki 
weźmie umęczonego wędrowca pod 
swe opiekuńcze skrzydła i zaprowa­
dzi ku światłu tamtego świata. skąd f 
nikt nie chciałby powrócić do mQt-

1 

nego trzęsawiska, w którym prze­
bywamy. 

Na podstawie różnych obserwacH 
dr Huxley wyciągnął wniosek, że w 

. obliczu śmierci ludzie w ostatnie ) 
chwili potrafią dostrzec r zeczy, któ­
rych dawniej nigdy nie zauważali. 
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